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DWUDZIESTA PIERWSZA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIATKACH

(Do Efezjan, 6, 10—17)

T") rada, umacniajcie  się w  Panu i w 
I  j  działaniu mocy Jego. Przyobleczcie 

się w  zbroję Bożą, abyście mogli się 
ostać przeciw zasadzkom diabelskim. A l­
bowiem prowadzimy walkę nie z  ciałem 
i z  krwią, ale przeciw książętom i władzom, 
przeciw rządcom świata tych ciemności, 
przeciw z łym  duchom w  przestworzach  
niebieskich. Przeto przyobleczcie się w  
zbroję Bożą, abyście mogli stawić opór 
w  dzień zły  i w ypełniwszy wszystko  ostać 
się Bądźcie przeto w  pogotowiu, przepa­
sawszy biodra wasze prawdą i przyodzia­
wszy pancerz sprawiedliwości, a nogi 
obuwszy w  gotowość Ewangelii pokoju. 
We wszystkim  trzymajcie się tarczy wiary, 
którą moglibyście zagasić wszystkie strza­
ły ogniste złego ducha. Przyodziejcie też 
przyłbicę zbawienia  i weźmijcie miecz 
ducha, którym jest słoxi>o Boże.

EWANGELIA
(Sw. Mateusz 18, 23—35)

07tego czasu: itzek ł Jezus uczniom
swoim tę przypowieść. Podobne jest 

królestwo niebieskie człowiekowi 
kró ló w , który chciał się obliczyć ze słu­
gami swoimi. A gdy^począł się obliczać 
przywiedziono mu jed/tteao, który był mu 
winien dziesięć tysięcy taleniów. I gdy 
nie m iał skąd oddać, kazał go pan jego 
zaprzedać i  żonę jego, i dzieci, i wszystko, 
co miał oddać. A  sługa ów icpałszy pro­
sił go, mówiąc: M iej cierpliwość nade nuną, 
a oddam ci wszystko. A  pan, zlitow aw szy  
się nad ow ym  sługą, uwolnił go i  dług 
mu darował, lecz sługa ów w yszed łszy  
spotkał jednego z  tow arzyszy swoich, 
który był mu winien sto denarów. I u ją­
w szy  go dusił mówiąc: Oddaj, coś winien. 
A tow arzysz ów upadłszy prosił go, 
mówiąc: M iej cierpliwość nade mną, a 
oddam  ci wszystko. Lecz on me chciał, 
ale odszedł i w trącił go do więzienia, do­
póki b y  mu długu nie zwrócił. A widząc, 
co się działo, tow arzysze jego zasmucili 
się bardzo i przyszli, i  donieśli panu sw e­
mu o w szystkim , co się stało. W tedy za ­
wołał go pan jego i rzekł mu: Sługo
niegodziwy, cały dług darowałem  ci, boś 
mię prosił. C zyi w ięc nie przystało, abyś 
i ty  ulitow ał się nad tow arzyszem  swoim, 
jolkom i ja  u litował się nad tobą7 I roz­
gniew awszy  się pan jego w ydoi go katom, 
dopóki mu nie odda całego długu. Tak 
i  Ojciec mój niebieski uczyni wam , jeśli 
nie o d f  iścicie każdy bratu swemu z  serc 
waszych.

„ I  odpuść nam nasze winy
„Tak i Ojciec mój niebieski 

uczyni wam, jeśli nie odpuścicie 
każdy bratu swemu z serc wa- 
szych“ — (słowa Pana Jezusa w y­
jęte z dzisiejszej ewangelii świę­
tej). .

A. Religia Chrystusowa różni się zasadni­
czo od wszystkich wyznań, również od reli­
gii Starego Testamentu. Różni się między 
innym bezwarunkowo prawem potrójnej 
miłości: Boga, siebie i bliźniego, jako siebie 
samego. Z tej powszechnej i bezwarunko­
wej miłości jako piękny i wonny pąk wyk­
wita nakaz bezwarunkowego darowania 
krzywdy, przebaczenia wszelkiej urazy, 
szybkiego zapomnienia doznanych przykro­
ści. To nowe prawo miłowania bliźniego i 
przebaczania mu wszelkich wobec nas prze­
winień zdało się nie tylko obcym, ale wręcz 
niezrozumiałym apostołom. Toteż pewnego 
razu św. Piotr w starotestamentowym „oko 
za oko, ząb za ząb” zapytał Boskiego Mi­
strza: „Panie, a ile razy mam mu odpuścić, 
gdy brat mój przeciwko mnie zgrzeszy? Czy 
aż do siedmiukroć? Mówi mu Jezus: Nie 
powiadam ci aż do siedmiukroć, ale aż do 
siedemdziesięciu siedmiukroć” (Mat. XVIII, 
21-22. I dalej powiedział Pan Jezus przy­
powieść o niemiłosiernym dłużniku, którą 
powtarza dzisiejsza ewangelia święta.

B. W codziennym pacierzu modlimy się 
do Pana Boga słowami, których nauczył nas 
sam Pan Jezus; mówimy Modlitwę Pańską, 
czyli Ojcze nasz. Wśród próśb zanoszonych 
do Boga w Modlitwie Pańskiej jedna będzie 
tematem dzisiejszego rozważania, ta, która 
równocześnie doskonale treścią swoją łączy 
się z przypowieścią o niemiłosiernym dłuż­
niku. Prośba ta brzmi: „I odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy”!

I. Nietrudno domyślić się, że człowiekiem  
królem, „który chciał się obliczyć ze sługa­
mi swymi” jest sam Bóg. Dłużnikiem zaś 
człowiek, każdy z nas. Pan Bóg stwarzając 
człowieka na obraz i podobieństwo swoje ob­
darował go niezliczonymi umiejętnościami 
i rozumem, który miał kierować ich używa­
niem zgodnie z wolą Bożą i godnością ludz­
ką. Niestety, jakżeż krętymi drogami biegnie 
życie człowieka. Ileż to razy świadomie 
grzeszymy. Używamy darów Bożych nie dla 
postępu w doskonałości i w cnotach, ale dla 
niskich swoich przyjemności i egoistycznych 
celów. I tak dodajmy grzech do grzechu. 
Marnotrawimy siły dane nam przez Boga. 
Zwiększamy nasz u Niego dług. Bo już jeden 
grzech ciężki jest sprzeniewierzeniem kapi­
tału, jakiego Bóg nam użyczył w  akcie na­
szego stworzenia, a potem wywyższenia 
przez chrzest do godności dziecka Bożego.
A przypomnij sobie, ileż to już w  życiu swo­
im popełniłeś grzechów! I oto — mówi Pan 
Jezus w przypowieści — Pan Bóg pewnego 
dnia niespodzianie przywołał do siebie jed­
nego z dłużników, który był Mu winien już 
dziesięć tysięcy talentów, tj. mniej więcej 
sto milionów złotych. I zażądał natychmia­
stowego zwrotu długu. Oczywiście sługa nie 
mógł oddać tak ogromnego długu. I żaden 
z nas jeśli Bóg zawezwie, nie będzie mógł 
spłacić długu zaciągniętego u Boga stale 
się niestety powiększającego. Bo tak, jak 
sługa nie mógł zwrócić tej zawrotnej sumy 
stu milionów złotych, tak i każdy z nas nie

, jako i my odpuszczam y”
może Panu Bogu złożyć równoważnego oku­
pu, choćby za jeden grzech śmiertelny. Każ­
dy z nas za Psalmistą Pańskim może powie­
dzieć o sobie: „Nieprawości moje przewyż­
szyły głowę moją, a jako brzemię ciężkie 
obciążyły mnie” (XXXVII, 3). Ale jak wspa­
niałomyślny jest Bóg! „Sługa ów upadłszy 
prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nade 
mną, a oddam ci wszystko. A pan zlitowaw­
szy się nad owym sługą, uwolnił go i dług 
mu darował”. Podobnie Bóg postępuje z 
nami. Jeśli tylko padniemy na kolana i w y­
razimy żal za popełnione przechy i mocną 
wolę poprawy życia, Bóg daruje nam prze­
ogromny dług, jaki wobec Niego zaciągnęli­
śmy w postaci winy grzechowej, a często 
daruje nam nawet karę za grzechy! Panic, 
miej cierpliwość nade mną, wołaj, grzeszni­
ku! Panie, już poprawię swe życie. Odpuść 
mi moje winy, przekreśl moje długi. I Bóg 
przebacza, zwłaszcza w sakramencie pokuty! 
Darowuje nam dług bez reszty. O, jak bez­
brzeżne jest miłosierdzie Pana Boga! Jak 
niewypowiedziana jest Jego miłość ku lu­
dziom!

II. Ale wróćmy do sługi ewangelicznego, 
któremu Bóg darował cały, ogromnie w iel­
ki dług: sto milionów złotych! Niewątpliwie 
uradował się sługa tym gestem Króla! Wy­
szedł od niego rozpromieniony, bo odjął mu 
Pan ciężkie brzemię; był teraz wolny, lek­
ki, oddychał swobodnie, pełną piersią. I oto 
w tym radosnym nastroju idąc „spotkał 
jednego z towarzyszów swoich, który był 
mu winien sto denarów”, to jest sto groszy, 
czyli jeden fcłoty. „I ujrzawszy go, dusił 
mówiąc: Oddaj, coś winien.” Dłużnik, bła­
gał, ale on stal się niewzruszony i  „wtrącił 
go do więzienia dopókiby mu długu nie 
zwTÓcil” . Jak to, pytamy zdziwieni, król da­
rował mu sto milionów złotych, a on nie 
mógł darować jednego złotego! Co za wstrętny 
człowiek! I nie mamy słów oburzenia na 
wyrażenie szpetoty braku miłosierdzia u 
niego! A my? Zaglądnijmy tylko do naszego 
życia! Ile razy prosiłeś swego przełożonego
o przebaczenie? Ile razy błagałeś żonę, by 
ci zapomniała wyrządzoną jej krzywdę? Ile 
razy korząc się przy konfesjonale otrzymałeś 
odpuszczenie grzechów, sam wiesz, ile ich 
było, i jak nieraz były ciężkie! Ale ledwieś 
otrzymał przebaczenie mnóstwa twoich nie­
prawości czyś nie naśladował czynu twarde­
go sługi ewangelijnego, niemiłosiernego 
dłużnika? Nie — mówiłeś, ja nie mogę mu 
tej zniewagi łub krzywdy przebaczyć. Nie 
mogę zapomnieć żonie, że mnie złajała w o­
bec kolegów za pijaństwo. I znowu chodzi­
łeś zły, zagniewany, zawzięty! Mimo, iż Bóg 
darował ci grzechy już nieraz, tyś żądał 
satysfakcji! Nie chciałeś drobiazgu przeba­
czyć bliźniemu, który często nawet tak źle 
nie myślał, jak nieopatrznie i nierozważnie 
postąpił, czy wyraził się. Nie chciałeś ręki 
wyciągnąć do zgody. Nie chciałeś przeba­
czyć, chociaż w pacierzu mówiłeś: „I odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy”. 
Posłuchaj, twardy człowieku, co się stało z 
niemiłosiernym dłużnikiem, opisanym w dzi­
siejszej ewangelii świętej.

III. „A widząc co się działo, towarzysze 
jego zasmucili się bardzo i przyszli, i donie­
śli panu swemu o wszystkim, co się stało. 
Wtedy zawołał go pan jego i rzekł mu: Słu­
go niegodziwy, cały dług darowałem ci, boś

}



mię prosił. Czyż więc nie przystało, abyś i 
ty ulitował się nad towarzyszem swoim, 
jako i ja ulitowałem się nad tobą? I roz­
gniewawszy się pan jego wydal go katom, 
dopóki mu nie odda całego długu”.

Treść tych zdań jest jasna. Chcemy, aby 
nam Bóg odpuszczał nasze winy, musimy 
przede wszystkim sami umieć odpuszczać 
chętnie i szybko winy popełnione przez bli­
źnich wobec nas. Musimy pamiętać dalej o 
innych słowach Pisma świętego: „Bo tego, 
który nie czyni miłosierdzia, spotka sąd bez 
miłosierdzia” (Jan, II, 13). A więc nieprze- 
baczenie bliźnim nie pozostanie bez kary.
Jak Bóg ukarał niemiłosiernego dłużnika,
podobnie ukarze prędzej czy później tego
spośród nas, który nie odpuszcza bliźnim. 
Pan Jezus kończąc dzisiejszą opowieść w y­
raźnie stwierdza: „Tak i  Ojciec mój nie­
bieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każ­
dy bratu swemu z serc waszych”.

C. Mówiąc w Modlitwie Pańskiej: „I od­
puść nam nasze winy, jako i my odpusz­
czamy” wyraźnie uzależniamy miłosierdzie 
Boże w  stosunku do nas od miłosierdzia ja­
kim darzymy bliźnich. Przebaczajmy więc 
sobie chętnie urazy, odpuszczajmy sobie 
winy. Niech słońce nie zachodzi na zagnie­
wanie nasze. Niech zgoda i pełne miłości 
wyrozumienie panuje w rodzinach naszych, 
między sąsiadami, w całej Ojczyźnie! Zgodą 
i czynnym miłosierdziem, chętną współpracą 
możemy siebie samych coraz bardziej udo­
skonalać i budować też szczęśliwą przyszłość 
naszej Ojczyźnie. Wybaczajmy sobie urazy 
nie raz, nie dwa, ale zawsze i każdemu: sie­
demdziesiąt siedemkroć! A jeśli nieraz trud­
no nam to uczynić, bo rzeczywiście bliźni 
bardzo nas skrzywdził, to przebaczmy mu ze 
względu na Chrystusa Pana, który powie­
dział: „Coście uczynili jednemu z tych moich 
braci najmniejszych, mnieście uczynili” (Mat. 
XXV, 40). Oraz o innych słowach Pana Je­
zusa: „Błogosławieni miłosierni, albowiem
oni miłosierdzia dostąpią” (Mat. V, 7), i 
„Po tym poznają wszyscy, żeście uczniami 
moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden ku 
drugiemu" (Jan XIII, 35).

M. PIJARSKI

KOŚCIÓŁ DAJE -  KOŚCIÓŁ Ż A D A
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„Jesteście szczęśliwi, w inniście być 
szczęśliwi — wolał kiedyś kaznodzieja — 
gdyż jesteście wyznawcam i Jezusa Chrys­
tus.} w praw dziwym  Jego Kościele 

.1. Istotnie, Kościół nasz realizuje misję 
zleconą przez samego Jezusa Chrystusa 
wśród Polaków  w kraju  i za granicą. W 
imię słów „pokój ludziom dobrej w oli“ 
Głosi ewangelię pokoju: pokoju z sumie­
niem, pokoju z Bogiem, pokoju z bliźnim  
drogą tolerancji i gotowości do wybacze­
nia; głosi ewangelię prawdy: jedna jest
praw da jak  jeden jest Bóg, ta  praw da za­
w arta  jest w  Ewangelii, w Piśm ie św ię­
tym. Kościół Polskokatolicki jest kościo­
łem starokatolickim , ponieważ tak jak 
dawni, żyjący w pierwszych wiekach ka­
tolicy wierzy i postępuje. Dogmat prym a­
tu jurysdykcyjnego i nieomylności pa­
pieskiej oraz inne dodatki rzym skie odrzu­
ca, jako bezpodstawne, z religią i praw dą 
Bożą nie m ające nic wspólnego; Głosi 
ewangelię miłości: nasz stosunek do in ­
nych wyznań jest nacechowany przyjaź­
nią. Miłosierdzie świadczy dźwiganiem 
człowieka wzwyż. Nie odm awia pogrzebów, 
nie rzuca ekskomunik, nie u trudnia życia 
swym w iernym  przez rygory tego typu co 
indeksy książek zakazanych, wyszukane 
posty, um artw ienia itp.

Kościół Polskokatolicki jest świadom 
swej ew angelijnej m isji i pragnie ją speł­
nić. pragnie dać w iernym  Boga, umożli­
wić zbawienie dusz. Ma po tem u środki: 
prawdziwi biskupi i kapłani, a więc p raw ­
dziwe sakram enty, obecność Ducha św. i 
łaski nadprzyrodzonej. A trakcyjność Koś­
cioła Polskokatolickiego polega m.in. na 
dwóch form ach spowiedzi: usznej (w kon­
fesjonale) i m yślnej (przed ołtarzem  pod 
przewodnictwem  kapłana) na liturgii w  ję ­
zyku zrozumiałym, na niezawisłości od 
obcej władzv duchowej.

Dlatego nasi współwyznawcy mogą 
stwierdzić, jak ów kaznodzieja, że są szczę­
śliwi, gdyż obierając Kościół Polskokato­
licki za swój nie pomylili się, są na do­
brej drodze i jako chrześcijanie pragnący 
zbaw ienia i jako Polacy.

Jednakże nie sposób nie zdawać sobie 
spraw y z tego, że Kościół je s t społecznoś­
cią specyficzną, zgoła inną od towarzystw , 
klubów, partii i innych czysto ziemskich 
ugrupowań. Kościół ma nadprzyrodzone 
cele. nadprzyrodzone środki działania, za­
tem  i od nas. jako swych członków wy­
m aga aktów  nadprzyrodzonych. Takim 
podstawowym aktem  nadprzyrodzonym 
jest w iara. <

W iara jest łaską, której niczym sobie 
wysłużyć u Boga nie można. Bez naszej 
zasługi daje ją  nam  Bóg, lecz skoro sta­
nie się naszą własnością, nakłada na 
nas obowiązki, spośród których na czoło 
wysuwa się wyznawanie jej na zewnątrz.

W jak i sposób mamy wyznawać swą 
w iarę?

Dziś przypadło nam  w udziale nie krwią, 
jak  w  pierwszych wiekach chrześcijań­
stwa, czy prześladowań naszego Kościoła 
w dobie międzywojennej, ale życiem po­
twierdzić, że jesteśm y 'wierzącymi. Nie 
starczy nazywać się polskokatolikiem , nie 
starczy mówić, że się jest w ierzącym , ale 
trzeba w iarę życiem potwierdzić, czyli 
zawsze ją  wyznawać. Kto nie chce wyz­
nać swej w iary, nie jest prawdziwym  
chrześcijaninem .

Słynny mówca rzymski, M ariusz W ikto- 
ryn, czytywał Pism o św. i stał się przez 
to w ew nętrznie chrześcijaninem , ale że 
cieszył się u pogan w ielkim  szacunkiem, 
nie śm iał wyznać publicznie w iary  w  U­
krzyżowanego. Raz oświadczył św. Sym-
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ZADUSZKI
Cmentarna brama 
W  bezlistnych drzewach.
W strzępach chmur czar­

nych
Sm utek  dojrzewa.
Tli płomień świecy 
W kwiatach — jak pamięć  
Serc gorejąca...
Cmentarna brama —
Skąd droga w  wieczność. 
W blask zm artw ychwsta­

nia.
Sens życia? — pomyśl  
Nad jego treścią —
Jekże znikoma.
Skrzypią na wietrze 
Bezlistne drzewa  
Jak skarga w  dzwonach. 
Twój szept pacierzy 
Przenika kwiaty  
Sm utek  — jak  cierń 
Rani twe serce 
l gaśnie z wolna, 
Cmentarny dzień.
1 ten sam powrót  
W  codzienne życie 
I w bieg wydarzeń  —
A nasza ■gamięć 
Rozkwita w  kwiatach  
U bram cmentarza...

Józef Baranowski

WATYKAN W O DWR O CI E
K ongregacja Soboru zatw ier­

dziła schem at „O Kościele”. Za 
przyjęciem  padło 2200 głosów, 
przeciw  45, a 25 uczestników  od­
dało białe kartk i. Znaczenie 
przyjętego schem atu oznacza, iż 
o tw arta  została droga do da l­
szych dyskusji. Na poprzedniej 
sesji schem at był ostro k ry tyko­
wany jako zbyt sztywny, w  w y­
niku czego został on poważnie 
zm odyfikowany.

P rasa  w łoska poświęca dużo 
miejsca przem ów ieniu papieża 
inaugurującem u II sesję Soboru. 
Na ogół podkreśla się poważne 
różnice zachodzące między s ta ­
nowiskiem  Paw ła VI a jego po­
przednikiem  Janem  X X III, „Pe­
symizm i potępienie zastąpiły w  
Watykanie wiarę we współczesny 
świat, jaką wyrażał zmarły Jan 
XXIII.”

Isto tn ie jesteśm y św iadkam i 
zdecydowanego odw rotu obecne­
go papieża od lin ii jaką rep re ­
zentow ał Jan  X X III. N ajjask ra- 
wiej przejaw iło się to  w  ciepłych 
słowach, jak ie  wygłosił Paw eł 
VI do kanclerza A denauera i do 
dr H ansa Globkego podczas ich 
wizyty w Rzymie. Już sam fak t

serdecznej troski ze strony p a­
pieża o los h itlerow skich ludo­
bójców w  la tach  II w ojny św ia­
tow ej m a swoją niew ym iernie 
w ielką rozbieżność i ideam i 
chrześcijańskim i i zasadam i h u ­
m anistycznym i, których nosicie­
lem w  pierwszym  rzędzie pow i­
nien być papież. Ale m ury  Wa­
tykanu  pam iętają  papieży w iel­
kich i wszeteczników, bogoboj­
nych kapłanów  i pogrążonych w 
rozpuście grzeszników korono­
w anych tia rą . W atykan w  swej 
h istorii był zawsze funkcją pano­
w ania klas posiadających. Po­
piera! interesy bogaczy przeciw  
interesom  maluczkich, ubogich, 
słabych i pozbawionych opieki.

Po kró tko trw ałej odnowie roz­
poczętej energiczną akcją Jana 
X X III dzieło jego jest zaprze­
paszczane z dnia na dzień, Paw eł 
VI coraz w yraźniej oddala się od 
drogi Jan a  X X III. Obecny p a­
pież to polityk, dyplom ata. W y­
chowany w  proniem ieckiej szkole 
P iusa X II reprezen tu je w yraź­
nie prozachodnioniem ieckie od­
chylenie. S tąd skw apliw e pod­
chw ytyw anie przez bońskich od­
wetowców każdej papieskiej e ­
nuncjacji i gotowość do in te rp re ­
tacji w  k ierunku zakłócenia dro­

gi postępu do odprężenia m iędzy­
narodowego, zainicjow anego h i­
storycznym  U kładem  M oskiew­
skim, którego sku tk i działania 
widzimy już na przestrzeni m i­
nionych 10 tygodni.

W stosunkach Zachód-W schód 
obserw ujem y w yraźne odpręże­
nie. Senat am erykański p rzy tła­
czającą większością poparł poli­
tykę prezydenta USA i ra ty fik o ­
w ał Układ. F ak t ten o tw iera d ro ­
gę do zaw arcia obustronnych ko­
rzystnych um ów handlowych. Te 
z kolei staną się źródłem  o­
żywienia gospodarczego w  pań ­
stw ach dokonujących m iędzyna­
rodowej w ym iany tow arow ej. 
W ydaje się, że świadomość absur­
dalności dążenia do rozstrzygania 
sporów m iędzynarodow ych przy 
pomocy w ojny nabiera ch a rak ­
te ru  powszechnego. N iestety nie 
wszyscy tak  m yślą. H ierarch ia 
Kościoła rzym skokatolickiego w 
Niemczech zachodnich popiera 
bezcerem onialnie siły odwetowe, 
zim nowojenne, dążące do w ojny. 
Również i „rzym skokatolicki” 
prezydent de Gaulle uznał za mo­
żliwe niepodpisanie U kładu Mo­
skiewskiego.

(O).
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Ksiądz M ichał Osetek, p ro­
boszcz para fii w Chicago, po 30 
la tach odwiedził Polskę, k tó rą  o­
puścił w la tach m iędzyw ojen­
nych. Złożył On w izytę Księdzu 
Biskupowi — Prym asow i Rode- 
mu, k tóry  go przyjął życzliwie i 
odbył dłuższą rozmowę, a później 
księdzu biskupow i Ju lianow i Pę­
kali, z k tórym  przed 35 la ty  był 
w jednym  dniu święcony na k a­
płana przez Księdza Biskupa 
Franciszka Hodura.

W dniu 5 w rześnia odwiedził 
Ks. M ichał Osetek W ydawnictwo 
L ite ra tu ry  Religijnej a później z 
w szystkim i kapłanam i, którzy 
byli w  K urii spotkał się na szcze­
rej i m iłej pogawędce. In te re ­
sował się żywo rozwojem  i sy tu ­
acją naszego Kościoła w  Polsce 
w której spędził sw ą młodość i 
w iększą już część dojrzałego w ie­
ku. Zadaw aliśm y mu szereg py­
tań  dotyczących Kościoła N aro­
dowego w  S tanach Zjedno­
czonych, na k tóre nam  chętnie 
odpowiadał. Ks. E. N arbuttow icz 
prosił ks. Proboszcza M. Osetka, 
aby się podzielił swym i w raże­
niam i z Polski.. Nas wszystkich to 
in te resu je  jak  widzi kap łan  i Po­
lak, k tó ry  w ciągu długich lat 
p racu je w  zgoła odm iennych w a­
runkach  społecznych.
, Ks. M ichał Osetek między in ­

nym i powiedział:
W słoneczne popołudnie czer­

wcowe sam olot w ylądow ał na 
w arszaw skim  lotnisku. Jak  na e­
kran ie  film owym  przesuw ały  się 
przed moimi oczyma obrazy z 
m inionych lat. Przed trzydziestu 
la ty  jako młody ksiądz Kościoła 
Narodowego opuściłem swą sta ­
rą ojczyznę. Za pożyczone pie­
niądze jechałem  w  św iat do n ie­
znanej mi Brazylii. Nie w iedzia­
łem, co m nie tam  czeka i jak  się 
ułoży moje młode życie.

Ale jechać musiałem . Zaszczuty 
przez policję za nabożeństw o pol­
skie, włóczony po sądach i ska­
zany za organizow anie parafii nie 
w ytrzym ałem  nerwowo. Nie 
chciałem przecież rezygnować z

kapłaństw a narodowego, bo w 
duszę mi wrosło i chciałem po­
zostać kapłanem  do zgonu.

P rzy tu liła  m nie najp ierw  B ra­
zylia, a później gdy w 1939 r. w y­
szła ustaw a o zakazie nabożeństw  
w  polskim  języku, przeniosłem  się 
do Stanów  Zjednoczonych. Tu 
znalazłem  opiekę praw a, chleb, 
wolność i pracę. Tu z w iernym  
ludem  polskim  pracu ję dla Koś­
cioła Narodowego w jednej tylko 
parafii w ciągu 25 lat. Tu spot­
kałem  Tego, k tó ry  w sta re j oj­
czyźnie ściskał moje skronie u ­
dzielając mi święceń kapłańskfch, 
B iskupa H odura, k tó ry  m i pozo­
sta ł wzorem kapłana i biskupa 
na zawsze, jak  n ik t przedtem  i 
potem.

Po trzydziestu la tach  pracy, 
zmagań i w alki dotknąłem  zno­
wu polskiej ziemi i słyszałem  w o­
koło ten m elodyjny polski język, 
k tóry  płacze i śpiewa, k tóry  każ­
dego, kto ma duszę polską, za 
serce chwyta. Form alności celne 
nie trw ały  długo. Pieniądze za­
deklarow ane w praw dzie zostały 
przeliczone, a że się zgadzała su ­
m a z dek laracją — walizek moich 
już n ik t nie kontrolow ał. „To 
spraw iedliw y i praw dom ów ny 
ksiądz” mówił urzędnik r— nie 
otw ierajcie walizek. Powiedział 
mi kilka uprzejm ych słów i ży­
czeń, za co mu podzięko)wałem.

Po w yjściu z urzędu celnego 
obstąpiła m nie rodzinna czereda, 
a było k ilkanaście osób. P rzy je­
chali z Łodzi, z S ieradza i z” in ­
nych m iast i wiosek, tw arze mieli 
opalone, a w  oczach miłość i łzy. 
Jeden z nich podszedł i m nie ca­
łował, a ja pytałem : A kto ty 
jesteś. Ja  P iotrek, tw ój b ra t — 
m ówił a m nie w irow ało w gło­
wie. Podchodzili inni, w itali się 
ze m ną i każdy mówił, mój syn i 
córka i każdy się w ita ł i ściskał.

Nie poznawałem  najbliższych. 
Trzydzieści la t to dużo w stosun­
ku do jednego życia. M ali stali 
się dojrzałym i, a starszych życie 
pochyliło do ziemi, a na tw arzy 
wypisało sta re praw dy, że twszy-

stko przem ija. G warzyliśm y d łu ­
go, rozmowom nie było końca, aż 
ustaliliśm y program  moich w izyt 
rodzinnych i mego pobytu. Z au­
ważyłem  na w stępie, że wszyscy 
byli dobrze ubrani, choć skrom ­
nie, a jakże inaczej niż w tedy 
przed 30 laty.

Jechaliśm y taksów ką do brata, 
k tóry  m ieszkał na przedm ieściu 
W arszawy. M ijaliśm y szerokie, 
czyste ulice i domy rozgrzane 
słońcem, ale nowe, pełne życia i 
gw aru. Nie znałem  dobrze przed­
w ojennej W arszawy, była też p ię­
kna, choć n iedostępna dla bied­
nego księdza. Ale dzisiejsza, k tó ­
ra  z gruzów pow stała, jest żywa, 
serdeczna i piękna. Zam ieszkałem 
w łaśnie *w W arszawie, w tym  
mieście polskiego bohaterstw a, 
mieście niepokonanym . Z W ar­
szawy wyjeżdżałem  często i od­
w iedzałem  krew nych, przyjaciół 
na teren ie całego kraju .

Załatw iłem  form alności m el­
dunkow e szybko i w  przyjem nym  
klim acie. N ikt m nie już więcej 
nie pytał, kim  jestem , skąd i do 
kogo przyjechałem  i w jakim  ce­
lu. N ikt za m ną nie chodził, a 
słuch i wzrok m am  jeszcze dobry 
i n ik t mnie nie inwigilował. Nikt 
przede m ną nie narzekał ani bia­
dolił i n ik t nie wyciągał ręki. 
Chodziłem i jeździłem w ko lo rat­
ce i wszyscy poznaw ali po moim 
ubiorze, że jestem  księdzem z 
Am eryki. W Polsce księża chodzą 
przew ażnie (w sutannach. W idzia­
łem wszędzie nowo budujące się 
domy, osiedla i szkoły. W idzia­
łem  w  niedzielę kościoły pełne 
m odlących się ludzi. W idziałem 
elegancko ubranych księży rzym ­
skokatolickich, na których tw a­
rzach nie m alow ała się nędza ani 
cierpienie. W idziałem rem onto­
w ane i odbudow ane kościoły.

Wiem, że w  Polsce, w mojej 
s ta re j ojczyźnie jest Polska, w 
k tórej żyją Polacy, którzy ko­
chają swoją ojczyznę, a na zgli­
szczach i gruzach po II w ojnie 
ślwiatowej budują z w ielkim  w y­
siłkiem  i ofiarnością nowoczesne 
państw o.

sieazą o a  lewej k u  prawej: ks. 
Edward Narbuttowicz, ks. mgr 
Tadeusz Gorgol, ks. Tadeusz Go­
tówka ks. prob. Michał Osetek, 
ks. bp Julian Pękala, ks. dr An­
toni Naumczyk, ks. Tadeusz Ma­

jewski.

<-------------------
Wiem i pam iętam  obraz stare j 

ojczyzny sprzed 30 laty, k tóry  za­
chowałem żywo w  pamięci. Polski 
dzisiejszej z tam tą  przedw ojenną 
nie można porównać. N ikt już sa­
charyną nie słodzi, łuczywem  nie 
świeci, zapałki nie rozdziela, soli 
nie oszczędza i butów  do kościoła 
nie pożycza. Do pełnego dobro­
bytu  jeszcze daleko, ale ogromny 
postęp we wszystkich dziedzinach 
rzuca się w  oczy na każdym k ro ­
ku.

Odwiedziłem k ilka para fii Koś­
cioła naszego i rozm aw iałem  z 
szeregiem  księży. W G rudkach, 
w których przed trzydziestu kilku 
laty  organizowałem  parafię  naro ­
dową, odpraw iłem  w  w ypełnio­
nym  po brzegi kościele uroczyste 
nabożeństwo. Muszę się pochw a­
lić, że mój p o rtre t w isi 'w zakry ­
stii do tego czasu, a w podpięie
— Ks. M ichał Osetek, pierw szy 
proboszcz i organizator parafii. 
Ludzie młodsi i s ta rs i w itali m nie 
jak  bohatera. Cóż to było za po­
w itanie — tyle kw iatów  i tyle 
serca nie można kupić za żadną 
cenę. Chodziłem daw nym i śla ­
dam i i m yślałem  o tam tych cza­
sach, kiedy byliśm y m ateria ln ie 
biedni, pozbaw ieni p raw  i uzna­
nia, a sercem  bogaci i płom ienną 
w iarą, co zapalała. Oglądałem  te 
tw arze spalone słońcem, poorane 
i oczy w yblakłe ludzi, którzy 
w raz ze m ną o wolność polskiej 
duszy walczyli. Patrzyłem  na nich 
z b ra te rską  miłością. Ks. prob. 
F irlej z G rudek okazał mi wiele 
serca. Odwiedziłem  parafię  !w Ko- 
sarzew ie i w  pełnym  kościele od­
praw iłem  nabożeństwo. Ks. p ro­
boszcz Tadeusz Balicki przyjm o­
wał m nie bardzo serdecznie a 
sta rsi wyznawcy, k tórzy pam ięta­
li m nie jeszcze z tam tych  lat w i­
tali m nie jak kogoś bardzo blis­
kiego. Podszedł do m nie starszy 
narodow iec z w ąsam i jak  w iech­
cie i ucałowawszy m nie jak  b ra ta  
zapytał, czy pam iętam  jak  mi 
wręczył pew ną kw otę pieniędzy 
na budowę kościoła w  G rudkach. 
Oczywiście pam iętałem  z czego 
był zadowolony. Każdy chciał ze 
mną k ilka słów zam ienić i każdy 
chciał się przyw itać.

Dziękuję Bogu, że mi pozwolił 
odwiedzić sta rą  ojczyznę — w ra ­
cam do swoich parafian , z k tó ry ­
mi się zżyłem, podniesiony na 
duchu.

— Kiedy ks. Proboszcz odwie­
dzi jeszcze Polskę? — spytaliśm y 
naszego gościa.

Za dw a la ta  chcę przyjechać 
do Polski z dużą wycieczką.

Pragnę, aby nasi młodzi, którzy 
różnie o Polsce słyszeli, poznali 
ojczyznę swoich ojców i dziadów. 
Prosiliśm y, aby Ks. Osetek poz­
drow ił swoich parafian  i braci 
naszych w im ieniu K apłanów  i 
Świeckich i żegnaliśm y się wszy­
scy serdecznie.
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K O Ś C I Ó Ł  D A I E

C. D. ZE STK. 3

plicjanowi: Ja  także jestem  chrześcijani­
nem. atoli w ew nątrz nie na zewnątrz.
Rzekł do niego Święty: „Dopóki nie wyz­
nasz. że jesteś chrześcijaninem , i nie przyj­
dziesz do kościoła, nie jesteś chrześcija­
ninem". Odrzekł W ikloryn: ,,A coż to? 
Czyli ściany i mury czynią chrześcijani­
nem?'* A na to przypomniał Symplicjan 
słowa Chrystusa: ..Kto by się wstydził 
mr:ie i słow moich, tego się Syn Czlowie- . 
czy  wstydzić będzie, kiedy przyjdzie w  
m ajestacie swoim" (Łk 9.26). W iktoryn
znalazł rzeczywiście te słowa Jezusowe w 
Piśmie św. i rozważył je. a w konsekwen­
cji porzucił wzgląd na ludzi, przyszedł do 
kościoła i wyznał publicznie swą w iarę 
w Chrystusa.

2/ Nasza religia chrześcijańska, a szcze­
gólnie nasz Kościół Polskokatolicki nie 
pozwala na ukrywanie się ze swoją w ia­
ra. bo kto nie chce wyznać swej wiary, 
ten się jej wstydzi, zapiera się jej.

W codzienne życie trzeba wprowadzić 
w iarę żywą, w yrażający się w zew nętrz­
nym naszym postępowaniu. Zastanówmy 
się teraz głębiej nad tym, co to jest ży­
wa w iara?

Czyż posiada ją  ten, kogo ochrzczono i 
komu nadano imię chrześcijańskie, a kto 
niczym w życiu' nie udowadnia, że jest 
człowiekiem, wierzącym? Chyba nie. Czyż 
można powiedzieć, że posiada żywą wiarę 
ten, kto z dnia na dzień popada w coraz 
to gorsze grzechy? Nie. A więc kto po­
siada tę żywą w iarę? — Ten, kto według 
wiary żyje: spiaw iedliw y z w iary żyje — 
powiada Pismo św. A Jezus Chrystus mó­
wi: „Nie ten. kto mi mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do królestwa niebiańskiego, ais 
ten, który pełni wolę Ojca mego. który 
jest w niebie, ten wejdzie do królestwa 
niebiańskiego."

O praw dziwej wierze decyduje nie sło­
wo choćby najpiękniejsze, lecz czyn.

„Cóż pomoże. Bracia moi (wola św. Ja ­
kub) — cóż pomoże, jeśliby kto mówił, że 
ma w iarę, ale uczynków by nie miał? 
Czyż w iara mogłaby go zbawić? Jeśliby 
b rat i siostra nie mieli ubrania i potrze­
bowali codziennej żywności, a ktoś po­
wiedziałby im: Idźcie w pokoju, ogrzej­
cie się i nasyćcie, a nie dalibyście im te­
go, czego ciało ich potrzebuje — cóż by to 
pomogło? Tak 1 w iara, jeśliby nie m iała 
uczynków, m artw a jest sam a w sobie“ (Jak.
2, 14-17).

W iara m artw a czyni człowieka podob­
nym dc zm arłego duchowo, bo to grób na 
zew nątrz pobielany, a w ew nątrz pusty i 
cuchnący. Na miano chrześcijanina nie za­
sługuje taki człowiek, który nie żyje w ed­
ług zasad swojej wiary.

W iara będzie żywą i czynną, gdy znaj­
dzie żywy oddźwięk w myślach, uczu­
ciach i czynach. W iara bowiem, to nie 
tylko uznaw anie treści, zaw artych w 
sztywnych form ułkach szkolnych i kate­
chizmowych określeniach, w wyuczonych 
na pamięć słowach i opowiadaniach h is­
torii biblijnej, oraz w urzędowych orze­
czeniach Kościoła. W iara to także nasze 
życie, nasze postępowanie zgodne z na­
szymi religijnym i przekonaniam i, z praw 
dami, które za objawione i nieomylne uz­
najemy.

W yznajemy swą wiarę, gdy ją stosuje­
my w życiu: Przy sakram encie pokuty,
gdzie trzeba wyznać wszystkie g rz e c h y , 
choccy nam to spraw iało dużą przykrość, 
w sakram encie m ałżeństwa, gdzie trzeba 
uznać jedność małżeńskiego związku oraz
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jego nierozerwalność, w poszanowaniu cu­
dzej własności i cudzego imienia. Wtedy 
dopiero w iara nasza jest żywa. bo życiem 
potwierdzona, jest czynna, bo wprowadzo­
na w czyn. ..Sprawiedliwy przez w iarę 
swą żyć będzie”.

A leksander Wielki, znakomity wódz s ta ­
rożytności, miał w swej arm ii żołnierza 
tego samego co i on imienia, lecz strasz­
nego tchórza. Zawołał go raz do siebie i 
powiedział: Nazywasz się Aleksander, po­
stępuj jak Aleksander.

Podobne słowa zastosować można do 
każdego. Kto  w yznaje wiarę. Jesteś chrześ­
cijaninem. postępuj jak  chrześcijanin.

3. A jak postępować, aby nie być tylko 
katolikiem  z m etryki, z im ienia? Jezus 
Chrystus powiedział: „Kto mnie miłuje, 
chowa mowę moją" (J. 14. 23).

Byc chrześcijaninem , a zohydzać Kościół 
św.. poniewierać rodzicami, kłamać, nisz­
czyć mienie społeczne, nie szanować dob­
rej sławy i mienia bliźniego, to to samo. 
co nie być nim wcale. Trzeba być k a to li­
kiem czynu. Być katolikiem  czynu, to zna­
czy spełniać zawsze i wszędzie praktyki 
religijne, a więc naw et wtedy, gdy inni 
tego nie czynią. Trzeba odmawiać pacierz 
codzienny, niezależnie od tego. czy się jest 
w domu. czy w podróży, na obozie, w woj­
sku, czy na wczasach. Trzeba w każdą 
niedzielę uczestniczyć we Mszy świętej, 
choćby niektórzy z kolegów, sąsiadów czy 
znajomych tego nie czynili. Obowiązkiem 
jest również staw ać w obronie wiary, kie­
dy potrzeba. Pam iętać o tym, na jak im ­
kolwiek stoi kto stanowisku, że w iara  jest 
z nim nie tylko w kościele i kiedy się mo­
dli, ale jest także z nim przy biurku, w 
urzędzie, za ladą sklepową, przy umowach 
handlowych, w fabryce, w kuchni, wśród 
zabawy i przyjemności. Ona w kracza w 
największe ta jn ik i życia rodzinnego, w trą­
ca się do wszystkiego, wszystko reguluje. 
W iara ma dopomóc nam , wierzącym, być 
dobrymi i wartościowymi synami i córa­
mi Ojczyzny.

Zdawałoby się, że nic wspólnego nie ma 
żywa w iara z zawodem. A jednak tylko 
ten jest prawdziwym  chrześcijaninem  w 
życiu codziennym, kto pojm uje należycie 
i wypełnia gorliw ie przy pomocy Łaski 
Bożej obowiązki swoje wobec Boga, bliź­
niego i duszy w łasnej, zaw arte w przyka­
zaniach Bożych, kto sum iennie wypełnia 
obowiązki swego stanu i zawodu. Dać do­
wód przez zew nętrzne postępowanie z 
ludźmi, że wierzę i że w iara jest dla mnie 
praw dziwym  skarbem. Postępować tak, 
aby inni patrzący na mnie, naw et obojęt­

ni wobec w iary, mogli powiedzieć: rze­
czywiście postępuje tak, jak  w ypada na 
polskiego katolika.

Wierzysz? — A więc przechodząc obok 
kościoła, w którym  oczekuje na ciebie 
twój Bóg, zdejm  czapkę, przeżegnaj się, 
albo w stąp na chwilę i oddaj Mu należny 
hołd.

Wierzysz? — A więc przynajm niej w 
niedzielę i św ięta przyjdź do św iątyni P ań ­
skiej, aby być świadkiem , jak  Syn Boży 
opuszcza niebo i zstępuje na ołtarz, aby się 
ofiarować Ojcu Swemu za ciebie wre Mszy 
św.

Wierzysz? — A więc, gdy widzisz kap ła­
na niosącego ostatnią nadzieję. Jezusa — 
W iatyk choremu, zegnij kolano, pochyl 
przed swym. Bogiem sw’ą dum ną głowę, a 
gdy ci czas pozwala, bądź Mu towarzyszem 
do konającego.

W ierzysz? — A więc nie raz na rok, ale 
jak  najczęściej, a  naw et o ile to możliwe 
codziennie — łącz się z tym. który jest mo­
cą, pociechą, ratunkiem , szczęściem twoim
— z Jezusem  z Komunii śwr.

Wierzysz? — A więc słowem i przykła­
dem pociągnij do Jezusa utajonego obojęt­
nych, rozgrzej zimnych, wzmocnij słabych, 
utw ierdź chwiejnych w  wierze. Zjednaj 
dla Kościoła nowych wyznawców i sympa- 
t.\ ków, propaguj prasę i w ydaw nictw a 
kościelne. Nabyw aj je, czytaj, innym  d a­
waj.

Wierzysz? — A więc w iarą żywą, to jest 
myciem według Boskich i kościelnych przy­
kazań okaż, że serce tw'oje pełne jest ra ­
dości z faktu przebywania Jezusa między 
nami, że serce tw oje przepełnione jest du­
mą z przynależności do prawdziwego Koś­
cioła.

5. W iara obiecuje chrześcijaninowi nie­
bo, ale nie zwalnia go z ciężarów' doczes­
ności.

Należymy do Kościoła i do Jezusa Chrys­
tusa. Czyż można Kościoła — M atki nie 
kochać za to co dla nas daje? Za zrodze­
nie- nas dla Boga, za w spaniałą i bez­
interesow ną opiekę nad nami w  ciągu ca­
łego naszego życia, za pam ięć o nas n a ­
w et po śmierci!

Dzisiaj ludzie tak  często mówią w chw i­
lach zw ątpienia: w  czasach apostolskich, 
w pierwszych wiekach, to Chrystus jesz­
cze pam iętał o swoim  Kościele, ale dziś to 
chyba nim się już nie zajm uje. Nie trosz­
czy się wcale o to, co się w  Kościele i z 
Kościołem dzieje, a dzieje się różnie, nie 
zawsze dobrze, zapom niał o nim  zupełnie. 
Tak mogą mówić ty lko ludzie m ałej w iary.

W każdej epoce, w  każdej chwili, stale
— żyje w  KościeleJezus Chrystus, Kościo­
łem kieruje, wzbudza w nim odpowiednich 
ludzi, gdy tego zajdzie potrzeba, aby tak 
jak  prorocy w S tarym  Testam encie przy­
pomnieli ludowi Boga, zakrytego nagro­
madzoną w ciągu w ieków  w arstw ą ludz­
kich dodatków, będących absolutnie poza 
ewangelią, poza in tencją Jezusa Chrystusa 
i Apostołów.

Naszym zadaniem  jest słuchać Kościoła, 
pomagać mu, miłować go i w  misyjnym 
trudzie propagować go.

ZADUSZKI Błogosławiony spokój...
Krzyże  — wspomnienia poustawiały  się w  zwarty

nieprzerwany szpaler 
Srebrne blachy Imion dzwonią w jesiennej zadumie.
Lśniące granity pomników tkwią  wyniośle

w  sw ym  niepodzielnym panowaniu. 
Marmury p łyt złożyły z  ufnością swe kamienne

zim ne głowy 
Na łaskawych starczych dłoniach m atki  — ziemi.

Niebosiężne topole kołyszą cichą pieśń pielgrzyma.  
Który tutaj znalazł kres swej dalekiej drogi życia 

Metaliczny dźw ięk dzwonów,
Płonące znicze pożegnań  —
A wszystko zawisłe od jednego słowa 
Od niemego gestu przeznaczenia.

Elżbieta Mączyńska



ie przebrzm iały jesz­
cze echa wrogiego 
dla Kościoła Polsko- 
katolickiego kom u­
nikatu , którego au to­
rem  był ks. bp Jed- 

w abski, i o tw artego do niego li­
stu, napisanego przez p. S. J.I., 
kiedy znowu z katedry  na Os- 
trow iu Tum skim  powiało n iena­
w iścią za truw ającą psychikę spo­
łeczeństwa.

W związku z objęciem przez 
Kościół Polskokatolicki św iątyni 
p. w. św. K azim ierza na S tarym  
M ieście przy ul. Bydgoskiej, k ie­
rownictw o parafii katedralnej 
ogłosiło zarządzenie (bez podpi­
su) parafia lne w dniu 14 lipca 
1963 r.. w  którym  celowo zmie­
niając nazwę Kościoła Polskoka- 
tolickiego nazyw a go seKtą i w 
zakończeniu przypom ina, że ..ten, 
kto bierze udział w nabożeń­
stw ach odpraw ianych przez inno­
wierców. grzeszy ciężko przeciw ­
ko w ierze i naraża się na kary 
kościelne”.

A utor tego ogłoszenia, jak wi- 
-lać. n ie1 potrafi odróżnić p raw ­

dziwego Kościoła od jakiejś 
przypadkow ej organizacji re li­
gijnej. Kościół Polskokatolicki 
jest Kościołem uznanym  przez 
Państw o i jest członkiem Św ia­
towej Rady Kościołów Chrześci­
jańskich, k tóra skupia w sobie 
więcej chrześcijan niż Kościół 
rzymski. B iskupi jego m ają waż­
ną sukcesję apostolską, ważnie 
święcą kapłanów , ważnie szafują 
sakram enty  święte, ważnie od­
p raw ia ją  nabożeństwa, ó czyrr, 
w iedzą wszyscy duchowni chrze 
ścijańscy, nie wiedzą tego w yjąt 
kowo duchowni rzymscy w Po 
sce. A zbór. Cóż w tym  złego? 
Przecież tak nazyw ano pierwsze 
parafie  — Zbory Chrześcijańskie. 
N aw et w nieszporach śpiewamy 
„Gdy cały Zbór stan ie”.

K ierow nictw o parafii celowo 
przekręca nazwę Kościoła choć 
to nie jest istotne.

Że Kościół Polskokatolicki nie 
jest sektą, nie w arto  już na ten 
tem at pisać Ale, że przedstaw i­
ciele Kościoła rzym skiego w 
większosci wypadków swoje 
przym ioty przypisują innym, to 
nie ulega najm niejszej w ątp li­
wości. To Kościół rzym ski stał 
się najw iększą sektą chrześci­
ja ń sk ą . A oto fakty:

C hrystus nie obrał Sobie jako 
m iejsca urodzenia bogatego p a­
łacu w Rzymie, lecz ubogą sta ­
jenkę w Betlejem . W czasie pu­
blicznego naliczania leczył, 
w skrzeszał um arłych, rozm nażał 
Chleb i karm ił głodnych. K up­
czących w domach modlitwy 
przepędzaj jako tych, którzy z 
domu m odlitwy uczynili jaskinię 
zbójców. Nie założył Kościoła 
rzymskiego, bo w ogóle tam  nie 
był. Chodził po ziemi jerozolim ­
skiej i nauczał w języku ara- 
m ejskim  — to jest narodowym, 
zrozum iałym  dla tych, którzy Go 
słuchali. Brzydził się pieniędzmi

i do ręki ich nie brał. Był cichy 
i pokornego serca, apostołom 
mył nogi. Zam iast złotej korony 
p rzy ją ł koronę hańby i cierp ie­
nia. Był Miłością i za miłość po­
szedł na śmierć. Czy więc w 
św ietle tych pobieżnych rozw a­
żań Kościół rzym ski w czym kol­
wiek naśladuje C hrystusa; Czy 
realizuje Jego sposób życia? B i­
skup Rzymu, którego Kościół 
rzym ski nazyw a nam iestnikiem  
Chrystusowym , zam iast ciernio­
w ej korony ozdobił swoje skro­
nie złotą trójkoroną, jako sym ­
bolem władzy nad NIEBEM, 
ZIEMIĄ i PIEKŁEM  i zam iast 
ubogiej sta jenk i obrał sobie 
przebogaty pałac w atykański, za­
m iast „być cichym i pokornego 
serca” daje stopę do całowania. 
Zam iast języka zrozumiałego 
w prow adził język niezrozum iały, 
będący zaprzeczeniem : „Kto słu­
cha, niech rozum ie”. Z domu mo­
dlitw y Kościół rzym ski uczynił 
„jaskinię zbójców”. handlując 
odpustam i i kupcząc sakram en­
tami. Zam iast leczyć i uzdra­

wiać, powołał do życia T rybunał 
św. Inkwizycji, mocą którego 
wydaw ał w yroki śmierci przez 
palenie na stosie. Zam iast 
skrom nego życia — rozpusta, o 
której między innym i pisze wy­
bitny pisarz kościelny jezuita ks. 
A ntoni H uonder w dziele pt. „U 
stóp M istrza”. W tłum aczeniu ks. 
d r J. Korzonkowicza T. J. o sto­
sunkach na dworze papieskim  
na str. 255 czytam y: „Można by 
łatw o rozum postradać na widok 
tych strasznych zgorszeń, od 
których czerw ienieją kartk i 
dziejów Kościoła, jako by od k a ­
łuż krw i zbrodniczo rozlanej, 
zgorszeń, k tóre wyłażą z pyłu 
zapom nienia i z pilnie strzeżo­
nych aktów  i chodzą koło nas 
jak strachy, zgorszeń tym boleś­
niejszych, że od św ietlanego t*a 
religii Jezusowej i świętego Jego 
kapłaństw a odbijają się wzmożo­
ną jaskraw ością i obrzydliwością.

O, co za stosunki w świętym 
Rzymie, co za bezecność między 
papieżam i renesansu, jak ie bez­
czeszczenie rzeczy najśw iętszych 
za reform acji, jakież okropności 
naw et po klasztorach i m ie j­
scach Bogu poświęconych. Jakże 
błoto grzechu obryzguje białe 
stopnie m arm urow e samego san- 
ctuarium ...”

Czy więc w św ietle tych po­
bieżnych rozważań, Kościół 
rzym ski nie stał się sektą? Nic 
głosimy jednak  tego, by nie m a r­
twić biednego i nieświadom ego 
ludu. Nas obowiązuje nadal przy­
kazanie Jezusa, który powiedział: 
„M iłujcie nieprzyjacioły wasze, 
czyńcie dobrze tym, którzy was 
m ają w nienaw iści”.

My, polskokatolicy, wyjątkowo 
znamy naukę C hrystusa i Jego 
przykazania, dlatego zerwaliśm y 
z Kościołem rzym skim  i poszli­
śmy do Kościoła Odrodzonego, 
Wolnego od ziemskich naleciało­
ści i pychy. Nie uznajem y mo-

narchow  w złotych koronach, do 
których należeli tacy jak: M ar- 
cellinus II, bałw ochw alca sk ła­
dający po kryjom u hołd w św ią­
tyni Vesty. A leksander VI 
m ianowany przez s try ja  papieża 
K aliksta III kardynałem , który 
prow adził rozwiązłe życie, był 
kochankiem  w łasnej córki i o j­
cem jej syna, którego w ósmym 
roku życia w yniósł do godności 
kardynalskiej. Innocentego VIII, 
chełpiącego się sześciorgiem n ie­
praw ych dzieci. Juliusza III i 
Sykstusa IV, którzy utrzym yw ali 
nie tylko stajnie, ale i domy p u ­
bliczne, z których czerpali m a­
teria lne  zyski. K obieta p rzeb ra­
na w m ęskie ubran ie  została pa­
pieżem, przyjm ując imię Jana 
VIII. Leon X za pieniądze w 
siódmym roku życia otrzym ał 
tonsurę, a w rok później był w 
posiadaniu arcybiskupstw a. Ha- 
drian  VI, sprzedając benificja ro ­
bił na tym  dobre interesy i bez 
troski o w iarę, przez cały dzień 
ważył pieniądze, aby sprawdzić, 
czy m ają dobrą wagę. Znam y

nieletnich chłopców, k tórzy byli 
papieżami. Znam y papieży n ie­
dow iarków  i m arnych ludzi. Z na­
my historię ..D epartam entu do 
spraw  pokuty”, w którym  zasia­
dali wielcy pem tenc.iariusze — 
późniejsi papieże. Benedykt X II 
w ydal specjalną taryfę, która 
ustalała ceny za rozgrzeszanie 
najróżnorodniejszych zbrodni. 
Każde przestępstw o mogło być 
rozgrzeszone w zam ian za odpo­
w iednią sumę wpłaconą do sk a r­
bu papieskiego. Odpuszczano 
grzechy tem u „kto zam orduje 
ojca, m atkę, brata, siostrę, żonę, 
krewnego lub bliską sobie oso­
bę”. Rozgrzeszano także męża, 
k tóry  uderzył swą żonę powodu­
jąc poronienie lub przedwczesny 
poród... (La boutique du pape. 
1856, s. 32-33) Papież K lem ens 
VI „przykazał aniołom  niebies­
k im ” natychm iast przenieść p rze­
stępców, którym  odpuścił grze­
chy, z piekła do nieba. W piekle 
m uszą pozostać jedynie ci, którzy 
nie wpłacili św iętej ofiary do 
kasy papieskiej. Tak pisze o tym 
St. Balazius. Vitae paparum  avi- 
nionensium . 1693 t. 1. s. 312. To 
jest drugi powód, że my, polsko­
katolicy, nie należym y do Koś­
cioła rzymskiego, gdyż jesteśm y 
za biedni, żeby tam  się zbawić. 
Tego rodzaju przykłady można 
by mnożyć, ale nie mamy zam ia­
ru grzebać się w tej nieczystej 
historii. S tw ierdzam y tylko jed ­
no, że jest to grzechem i bluź- 
n ierstw em  przeciwko Duchowi 
Świętem u uznawać takich i im 
podobnych ludzi za nam iestn i­
ków Chrystusowych.

My, polskokatolicy, jeszcze z 
innych przyczyn, bo z pobudek 
patriotycznych i w ielkiej miłości 
do naszej Ojczyzny, nie należy­
my do Kościoła rzymskiego, bę­
dącego pod ju rysdykcją papieży, 
którzy rzucali na książąt, k ró ­
lów i nasz naród klątwy. Pap"ież 
z odległego Rzymu rzucił klątw ę 
na bohaterskiego Świętopełka 
W ielkiego i jego rycerstw o w al­
czące z Krzyżakam i. P ius  VI

w ysłał breve (16.X II.1795) do ad­
m in istrato ra archidiecezji gnieź­
nieńskiej i biskupa w arm ińskie­
go Ignacego Krasickiego, n ak a ­
zując mu w pajać w lud poLki 
„Obowiązek wierności, posłu­
szeństw a i miłości wobec panów 
i królów ”, to znaczy wobec w ładz 
zaborczych. Grzegorz XVI na 
prośbę praw osław nego posła po­
tępił pow stanie listopadowe. Ale 
po co sięgać do odległych cza­
sów. Przenieśm y się o 24 la ta  
wstecz — do 39 roku. W obliczu 
strasznej wojny, nuncjusz pap ie­
ski Cortesi tak relacjonuje w ice­
m inistrow i Szembekowi. „Ojciec 
Święty, oceniając sytuację jako 
bardzo poważną, zagrażającą w 
każdej chwili w ybuchem  wojny, 
polecił mi oświadczyć, że Stolica 
Apostolska otrzym ała inform acje 
ze źródeł jak  najbardziej poważ­
nych, że w ojny można by un ik­
nąć, jeśli Polska w yrazi p rag ­
nienie naw iązania bezpośrednie­
go kontak tu  z Niemcami i nie 
będzie oponowała przeciwko po­
w rotow i G dańska do Rzeszy.

Papież sądzi, że ew entualne 
rozmowy mogłyby się odbyć na 
tem at: 1) pow rotu G dańska do 
Rzeszy, z zastrzeżeniem  ułatw ień 
handlowych dla Polski na te re ­
nie Wolnego M iasta, 2) zagadnie­
nie „kory tarza”, 3) spraw y zw ią­
zane z losem mniejszości n ie­
m ieckiej w Polsce”. Jeszcze tego 
samego dnia, to jest dzień przed 
w ybuchem  wojny, w icem inister 
Szembek poinform ował m inistra 
Becka o spotkaniu z nuncjuszem  
i jego propozycjam i. „Widzę tu 
rękę M ussoliniego” — dodał 
Szembek. Inform acje te znajdują 
potw ierdzenie w pam iętnikach 
m inistra Becka „O statni raport
— polityka polska 1926-1939", w 
których między innym i czytamy: 
„Propozycje Siedziby A postol­
skiej były bardziej niefortunne. 
Za nam ową msgr. Orsiniego, 
nuncjusza w Berlinie, papież do­
ręczył mi za pośrednictw em  
msgr. Cortesi pismo poufne, w 
którym  sugerował, aby Polska 
zaofiarow ała korzystne w arunki 
mniejszości niem ieckiej w Polsce, 
i w związku z tym  dał konk re t­
ne propozycje... w ostatnich 
dniach sierpnia papież zwrócił 
się jeszcze raz do nas, w y jaśn ia­
jąc, że odstąpienie Pomorza i 
G dańska mogłoby ocalić pokój...” 
(sic!) Jak  z powyższego widzimy, 
„Stolica A postolska” w yraźnie 
sprzyjała Niemcom z krzyw dą 
dla Polski.

Napaść hitlerow ska na Polskę 
sta ła się faktem  dokonanym . H i­
tler m ając błogosławieństwo p a ­
pieskie, krw aw ym  terro rem  nisz­
czył wszystko, co polskie.

A listy pasterskie bn. Kacz­
m arka z października 1939 r. (nr 
10) i z m aja — czerwca 1940 r. 
(nr 5-6) są dowodami kolabora­
cji z okupantem  hitlerowskim . 
Dlatego au tor zarządzenia p a ra ­
fialnego z dnia 14 lipca br w 
Poznaniu niech więcej „nie ubo­
lew a” i nie obraża tej części n a ­
rodu polskiego, k tóra służy O j­
czyźnie, a nie obcej racji stanu.

W szelkie podburzanie w Koś­
ciele do nienaw iści wyznaniowej 
przeczy nie tylko podstawowym  
zasadom nauki chrześcijańskiej, 
k tóre jak  wiem y — obowiązują 
nie tylko świeckich, ale i du ­
chownych, lecz także sprzeczne 
jest z duchem naszego praw o­
daw stwa, a w szczególności z de­
kretem  o Wolności Sumienia.

S. MOSCIPAN

NIE PRZEBRZMIAŁY ECHA.



POZNAJMY
HISTORIĘ
PAPIESTWA

Papież 
najmłodszy

W iadomo, że obecny papież, Paw eł VI, 
skończył we w rześniu 66 lat, a papieżem  jest 
dopiero pól roku. Jego poprzednik Jan  
XXIII, m iał w chwili obioru 77 lat, nato­

m iast Pius X II godność głowy Kościoła 
Rzymskokatolickiego zdobył w  63 roku ży­
cia. W ciągu ostatniego stulecia rekord w 
tym  względzie pobił P ius IX, który został 
papieżem w 1846 r. m ając 54 lata.

Ogólnie można powiedzieć, że w czasach 
nowożytnych nie było papieża młodszego od 
P iusa IX  z tego chociażby względu, że zo­
staw ali i zostają nimi wyłącznie kardyna­
łowie, a z kolei do godności kardynalskiej 
nie dopuszcza się ludzi zbyt młodych, lecz 
w ręcz odwrotnie, raczej starców.

Nie było tak jednak zawsze. O wyborze 
papieża spośród kardynałów  zadecydowała 
prak tyka XV wieku, wybór zaś przez kardy­
nałów  przepisał synod rzymski w  XI w ie­
ku (1059 r.). Zanim powzięło tę słuszną de­
cyzję, papieżem mógł zostać każdy w' każdym 
wieku, a więc i całkiem  m ały chłopak.

T ak w łaśnie było w  styczniu 1033 r., gdy 
po śmierci papieża Jana X IX  następcą św. 
P io tra” zostało „chłopię praw ie dziesięcio­
le tn ie” — jak  podaje R ejestr Benedykta IX 
(1033-1044). W spółczesny tem u papieżowi 
m nich benedyktyński w Cluny, kronikarz 
Radulf G laber, zapisał, że nowy „Ojciec 
Św ięty” w  chwili obejm ow ania papieskiego 
tronu m iał „circiter annorum  duodecim ” 
(około la t dw unastu).1)

Ten dziesięcio czy dw unastoletni papież 
Benedykt IX  m iał chrzestne imię Teofilakta 
i był synowcem Jan a  XIX. Święcenia ka­
płańskie i biskupie otrzym ał w jednym  dniu. 
Zanim  doszedł do pełnoletności, rządził pod 
opieką starszego brata, Grzegorza, p iastu­
jącego w ładzę „senatora Rzym ian”. Gdy 
jednak doszedł do pełnoletności (16 lat), 
wyzwolił się spod b ratersk iej opieki i po­
czął rządzić tak. jak  mu dyktow ała jego 
młodość i świadomość bezkarności.

W całej Europie zachodniej z p rzeraże­
niem  przypuszczano, że nadeszły czasy prze­
powiedziane przez Apokalipsę, że A nty­
chryst zasiadł na tronie Piotra. Jeden z 
następców  pap. Benedykta IX, mianowicie 
pap. W iktor II (1055-57) powie, że Benedykt 
IX  „tylko rabow ał i zab ija ł”, a kluniaccy 
mnisi pontyfikat jego przezwali „pornokra- 
cją” czyli rządam i bezwstydu dlatego, że 
Benedykt IX założył w pałacu papieskim  
n a  L ateranie cały harem  na wzór tureckich 
sułtanów . Prow adził tak skandaliczne życie, 
że — jak opowiada kronikarz G laber — m ie­
szkańcy Rzymu chcieli go zamordować w 
kościele przy ołtarzu, lecz uratow ało go za­

ćmienie słońca, uważane za wyraz gniewu 
Bożego za usiłowanie skrzyw dzenia „Piotro- 
wego następcy".

W czerwcu 1036 r. Benedykt uciekł z 
Rzymu do Kremony, gdzie przebywał n ie­
miecki cesarz K onrad II, oblegający tam  
arcybiskupa M ediolanu, H eriberta, przy­
wódcę ruchu niepodległościowego skierow a­
nego przeciw Niemcom. Rozpustny papież 
pomógł cesarzowi w tej walce przez rzu­
cenie na bpa H eriberta  kościelnej klątwy, 
za co w czerwcu 1037 r. Niemcy pomogli 

m u odzyskać Rzym.
Cesarz K onrad II zm arł w 1039 r. Następny 

król niemiecki, H enryk III, w dalszym cią­
gu popierał pap. Benedykta IX, co tak  obu­
rzyło mieszkańców7 Rzymu, że jesienią 1044 r. 
wypędzili pjfpieża pow tórnie i w ybrali (21 
stycznia 1045) nowego w osobie biskupa 
Sabiny, Jana, który zmienił sobie imię na 
Sylwestra III.

W ygnany papież rzucił na pap. Sylwestra 
III uroczystą klątw ę kościelną, a gdy w 
m arcu 1045 udało mu się Rzym odzyskać, 
wypędził papieża Rzymian w  Góry Sabińskie 
i mścił się krw aw o na jego zwolennikach. 
Przekonawszy się wkrótce, że terrorem  nie 
można długo rządzić, w padł na pomysł 
sprzedania papieskiej godności za wysoką 
cenę. Nabywcą został rzym ski arch iprezbi­
te r Jan , a zapłatą m iało być m. in. odstąpie­
nie Benedyktowi IX cełego św iętopietrza 
płaconego K urii rzymskiej przez Anglików.

K ronikarz ówczesny, biskup Bonitho z 
Sutri, dodał, że pap. Benedykt dlatego zre­
zygnował z papiestwa, że się chciał ożenić 
z córką swego kuzyna, hrabiego G erharda 
de Saxo, który się zgodził na m ałżeństwo 

pod w arunkiem  sekularyzacji papieża.2)
Umowę o sprzedaży godności papieskiej 

przeprowadzono 1 m aja 1045. Papież m iał 
w yjechać z Rzymu i osiąść w  rodowym 
zam ku Tuskulum , a praw ow itym  papieżem 
m iał być archiprezbiter Jan  pod imieniem 
Grzegorza VI (1045-1046).

Zdawało się, że cała spraw a została za­
kończona, lecz to się nie spodobało N iem ­
com, których przy tej transakcji całkowicie 
zlekceważono. H enryk III postanow ił przy­
wrócić cesarskie zw ierzchnictwo nad Rzy­
mem, więc w ypraw ił się, do Italii.

W tedy się rozeszła złośliwa fam a, o „trzech 
obrzydliwych potw orach” rządzących m ia­
stem ' papieskim. Owymi potworami byli 
trzej papieże: Benedykt IX, Sylw ester III 
i Grzegorz VI. Jeden zajął L ateran, drugi 
miał siedzibę na W atykanie, a  trzeci przy 
kościele Santa M aria Maggiore. Każdemu 
z nich służył za oparcie jakiś możny ród. 
W alka o Stolicę Apostolską była powszech­
na. „Rzym straszne przechodził czasy, wszę­
dzie się krew  lała, n ik t nie był pewny swego 
m ienia”.

Walczyło ze sobą trzech, a  nie dwóch pa­
pieży dlatego, że demoniczny Benedykt IX 
przekreślił ak t sprzedaży papieskiego tronu, 
ponieważ hrab ia G erhard oszukał go i nie 
dał córki za żonę. Stw ierdza to kronikarz 
Bonitho.

Na w iosnę 1046 r. niem iecki król H enryk 
III spotkał się z pap. Grzegorzem VI w P ia- 
cenzy, lecz nie chciał słyszeć o legalności 
jego papiestwa. 20 grudnia zaś zebrał w iel­
ki synod w  Sutri, na którym  zdeponował 
wszystkich trzech papieży i wyznaczył 
czwartego, swego rodaka, biskupa Swidgara 
z Bambergi, znanego pod im ieniem  pap. 
K lem ensa II (1046-1047). W ykonując uchwałę 
synodu w Sutri H enryk III postanowił a re ­
sztować trzech dotychczasowych papieży, 
lecz udało mu się schwytać tylko dwóch, 
pap. Sylw estra II i pap. Grzegorza VI. T rze­
ci z nich, Benedykt IX, schronił się za m u­
ram i tw ierdzy w Tuskulum  i stam tąd zdołał 
przez kogoś zaufanego podsunąć niem ieckie­
mu papieżowi, (Klemensowi II) truciznę tak 
skuteczną, że papież ten zm arł 9 paździer­
n ika 1047.

Gdy cesarz z ciałem otrutego przekroczył 
Alpy, pap. Benedykt IX zjaw ił się w Rzy­
mie, by rozpocząć trzeci swój pontyfikat 
trw ający  osiem miesięcy (od 9 listopada 1047 
do 17 lipca 1048). Wypędził go stąd książę 
Toskanii, Bonifacy, na rozkaz cesarza i osa­
dził innego papieża niemieckiego. Damaze- 
go II.')

Zdaniem ówczesnego pisarza. P iotra Da- 
mianiego, najm łodszy z papieży (liczący w 
1048 r. zaledwie 25 lat) uciekł z Rzymu, by się 
włóczyć po lasach „jak dziki zw ierz” i um ­
rzeć bez pokuty.”4)

N atom iast bazylianie z m onasteru G rotla- 
F erra ta  opow iadają, że Benedykt IX zam ie­
szkał wówczas w ich klasztorze i zm arł w 
opinii świętości. Turystom  szukającym  wszę­
dzie sensacji pokazują w swym klasztorze 
kam ień, pod którym  rzekomo spoczywa 
„święty papież”, w  oczekiwaniu na sąd o­
stateczny.

Ks. dr S. W.

1) R eg es ta  pon f it .  R om an. ,  ed. Pli. Jaffe ,  Gratz  
195ti. 1. 1. s. 52U. R. Q|M> Histor iarum  libri V. ks. 
4, r. 5 (Mignę, PL t. 142, kol . 675 n.)

2 )Regesta  ponfit .  Rom. v.-yd. cyt .  s. 524.
3) H efe le -L cc lerq .  H is to i re  des conciles .  Paris  

1907 n., t. 4, cz. 2, s. 985-89.
4) D e  abolinaLione episcopaiu
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JEST 
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Ustawa z  1959 r. o zwalczaniu alko­
holizmu karze za sprzedawanie bądź 
nakłanianie nieletnich do spożycia na ­
pojów alkoholowych. Na sprawców  
demoralizacji i rozpijania nieletnich 
sypią się kary więzienia i grzywny. 
Warto, aby dla niektórych były one 
ostrzeżeniem. Może kilka faktów. W  
Kaliszu czterdziestoletnia prostytutka  
rozpijała nieletnich m. in. dziewięcio­
letniego chłopca i uczyła sposobow do- 1  

konywania kradzieży. W Białymstoku  
trzech nieletnich sm yków skradło mat­
ce jednego z nich 300 zł. Kupili dwa 
litry wódki, zakąskę. Pili w mieszkaniu  
starszej kobiety pani D. Pani D. zachę­
cała ich do picia i pila razem z nimi.

Do mieszkania pewnej rodziny w 
Częstochowie schodziły się nieletnie 
dziewczęta. Za skradzione pieniądze 
kupowały wódkę i wino. W czasie pija­
ty k i  dochodziło do nierządnych czynów  
W Żyrardowie nieletni Ryszard A. 
skradł rodzicom 500 zł. i udał się do 
znajomych, którzy spoili go winem i 
okradli z reszty pieniędzy. Zrozpaczo­
na matka poszukiwała chłopca, który 
wrócił do domu po kilku dniach włó­
częgi. W  tych wszystkich przypadkach 
nie wystarczą nawet najsurowsze w y­
roki sądowe i sprawna działalność or­
ganów MO. Nad nieletnimi zgrożonymi 
plagą alkoholizmu zawczasu powinny  
roztoczyć troskliwą opiekę poradnie 
młodzieżowe, rodzice, szkoła, a także 
kluby Stowarzyszenia  „Trzeźwość“ oraz 
opiekunowie upołeczni i terenowi. W 
walce z  alkoholizmem potrzebne jest 
solidarne współdziałanie wszystkich lu­
dzi dobrej woli, k tórym  leżą na sercu 
sprawy młodego pokolenia.

FR. OSZMIAŃSKI 
Rys. B. Eineberg



KOSCIOŁ P O L S K O K A T O L I C K I  TRWAŁA RZE CZY W ISTO ŚC IĄ
Pełnią życia religijnego tęt­

ni parafia młoda i prężna w 
Gdyni. Skromny, lecz miły i 
schludny kościółek przy ulicy 
Warszawskiej 7 gromadzi na 
różne uroczystości wiernych 
rozsianych po całej Gdyni, jej 
przedmieściach i okolicy.

Na nabożeństw a i Mszę św. przy­
jeżdżają z  Sopotu, Orłowa, Kacka, 
Redłowa, W itomina, Wzgórza Nowot­

ki, G rabówka, Chylonii,. Redy, Ru- 
mii i W ejherowa. Nie zrażają się 
odległością, nie żału ją czasu i po­
niesionych trudów, a naw et w y­
datków  związanych z podróżą. Nie 
lękają się docinków niektórych koł­
tuńskich elementów, n ie  boją się 
klątw , które i dzisiaj jeszcze rzu­
cają w ierni spadkobiercy ciemnego 
średniowiecza w sutannach. Ow­
szem, śmiało i odważnie przyznają 
się do swojego polskiego i kato lic­
kiego Kościoła. Nie tylko, że się 
przyznają, ale z głęboką w iarą  i od-

Chrzest w  Gdyni (zdjęcie po 
lewej).

P.p. Halaburdowie — Jubila­
ci modlą się dziękując Bogu za 
przeżyte w małżeństwie 25 lat 
(zdjęcie po prawej).

Na zdjęciach dolnych, od le­
wej do prawej: Młoda para 
zbliża się do otłarza. Pro­
boszcz wkłada młodej parze 
ślubne obrączki. Błogosławień­
stwo ślubne młodej pary. Bło­
gosławi ks. dziek. Mędrek w 
asyście ks. prob. K. Grabianki



jest także surowy i w innych sp ra ­
wach. Czy żąda również przysięgi 
od spowiadającego się, że więcej nie 
będzie kradł lub dopuszczał się in ­
nych niem oralnych czynów? A sam 
czy przysięgając Bogu, tej przysięgi 
dotrzym ał? Niech uderzą się kapła­
ni rzymscy w  piersi! Niech przy­
najm niej wobec siebie będą szcze­
rzy! A ja k a  je s t ich w iara? Chyba 
ci, którzy tak  skw apliw ie odwodzą 
od chodzenia do kościoła pod w e­
zwaniem  Matki Boskiej W niebo­
wziętej w Gdyni, tej w iary  nie po­
siadają. W edług nich bowiem lepiej, 
by dusze, o k tóre im  rzekomo tak  
chodzi, o ile do nich nie należą, 
nie miały żadnego kontaktu  z Bo­
giem,

Ileż w  tym  zakłam ania i faryze- 
izmu! Stać nas i na to, by w  przy­
szłości nie operować jedynie ogól­
nikam i, ale konkretn ie i im iennie 
odkrywać całą praw dę, k tóra dla 
w ielu duchownych rzym skokatoli­
ckich okaże się dość przykra. W ie­
dzą bow iem  sąsiedzi jak  kto siedzi.

N ieodwracalnym i są także ważkie 
m om enty w  życiu kościoła przy 
ul. W arszawskiej jak  Chrzest, I Ko­
m unia św., śluby i pogrzeby. N atu ­
ra lną  rzeczą jest, że w ierni Ko­
ścioła Polskokatolickiego chrzczą 
swoje dzieci, czy też młode pary 
zaw ierają  zw iązki m ałżeńskie w 
naszym  kościele, ale chyba zasłu­
guje na specjalną uwagę to, że nie­
którzy będąc naw et długie la ta  w y­
znawcami Kościoła rzym skokatolic­
kiego, jak  np. p.p. Halaburdowie, 
swój jubileusz 25-lecia pożycia m ał­
żeńskiego obchodzą w łaśnie u nas, 
choć przecież parafia  nasza w  G dy­
ni istn ieje  zaledwie kilka lat. Nie 
żadna propaganda, ale szczera i glę- 
boka w iara  do tego ich skłoniła. 
Dawny ich proboszcz rzym ski robił 
wszystko, by nie dopuścić do tego, 
a jednak  nie załam ali się i posta­
w ili n a  swoim. Jakże byli szczęśli­
wi, że mogli swoje ślubow anie sk ła­
dane ogniś, dziś powtórzyć w pol­
skiej i Chrystusowej św iątyni. Oby 
łaskaw y Bóg pozwolił im  dożyć d łu ­
giej, szczęśliwej i czerstw ej starości.

I
Jubilaci są gorliwymi apostołami 

spraw y Chrystusa i Kościoła Pol­
skokatolickiego. Takich gorliwych 
i oddanych naszem u Kościołowi jest 
bardzo wielu. Spraw a kościoła przy 
W arszawskiej to ich w łasna sp ra­
wa. Budynek sakralny  jest ich 
własnością i dbają o niego tak  jak  
n a  to zasługuje m ieszkanie Boga.

Czy mamy sympatyków po­
za samymi wyznawcami? O 
tak! Jest ich bardzo wielu. Czy 
tylko sami świeccy? — o nie — 
sympatyzują także duchowni, 
którzy jeszcze z różnych po­
wodów nie mogą przejść do 
nas. Ziarno rzucone na Gdań­
skim Wybrzeżu wy kiełkowało 
i rozwija się w piękne duże 
drzewo.

KRZYSZTOF KARWACZYŃSKI

daniem  służą spraw ie Bożej wszę­
dzie, gdzie tylko to możliwe w  spo­
sób właściwy i ku ltu ra lny  głoszą 
naukę Chrystusową, zaw artą  w  
Kościele Polskokatolickim. Razi ich 
natom iast b rak  tak tu  i um iaru z 
jak im  kapłani Kościoła Rzymskoka­
tolickiego walczą z naszym  Kościo­
łem. Często oburzają się n a  bru ta lne  
cham stw o z ich strony  i b rak  w ia­
ry  dokum entow any przez niezdej- 
m ow anie nakrycia głowy ju ż  jeśli 
nie przed kościołem, to  p rzynaj­
m niej przed krzyżem, który jest 
przecież symbolem w iary, obojętnie 
gdzie się znajduje. Nie mogą tego 
pojąć — jak  można w  wolnej Polsce 
gw arantującej swobodę w yznaw ania 
w iary, nakazyw ać z am bon kościo­

łów rzym skich palić w ydaw nictw a 
naszego Kościoła. W W ejherowie 
proboszcz parafii rzymskiej polecił 
swoim  w iernym , by pod grzechem 
ciężkim palili tygodnik „Rodzina”. 
Należy podziwiać jego w ielką „gor­
liwość o  spraw ę Bożą”. Ciekawe 
tylko, czy jest równie czuły na to, 
że jego parafianie dopuszczają się 
innych i bardzo istotnych prze­
stępstw , a naw et on sam  jak  w ia ­
domo n ie nosi nad głową aureoli.

My n ie chcemy w alki, ale rów ­
nież n ie  zgodzimy się z tym, by 
polski lud trzym ać w  kajdanach 
ciem noty i zacofania.

W ydawało się niektórym  ducho­
wnym  rzymskim, że spraw a nasze­
go Kościoła w  Gdyni, to  tylko ja ­
kiś chwilowy kaprys, to  przelotna 
zabawa, k tóra po pewnym  czasie 
znudzi się. Jest jednak  inaczej. P a ­
rafia  polskokatolicka przy ul. W ar­
szawskiej jest rzeczywistością trw a­
łą i niezm ienną, czy to  komuś się 
podoba, czy nie, czy takim  lub in ­
nym  okiem n a  nas patrzy;

Dziwna je st m entalność duszpas­
te rza  rzymskiego i etyka, k tórą w y­
znaje. Za pójście do kościoła n a  
W arszawską n ie  daje  przy spow ie­
dzi rozgrzeszenia i żąda przysięgi 
od penitenta, że kościół ten będzie 
zawsze omijać. Poważnie jednak  
należy wątpić, czy ten  duchowny

BAZANÓWKA
W roku bieżącym  m inęło 40 la t 

od chwili zorganizow ania parafii 
polskokatolickiej w  Bażanówce. Na 
zdjęciach uroczystość zw iązana z 
40-leciem parafii i 35-leciem k a ­
płaństw a ks. kan. J. Jan ika, pro­
boszcza parafii.



dy czarow nik zostanie 
wezwany do chorego, 
najp ierw  sta ra  się 
wywiedzieć czy cho­
roba jest wynikiem  

zemsty ducha, czy też żywego 
człowieka, gdyż od tego zależy 
rodzaj kuracji. N aturaln ie k u ra ­
cja nie zawsze pomaga i pacjent 
czasem um iera. Zdaniem  znacho­
ra  przyczyną śm ierci jest zawsze 
to, iż chory nie wygnał prawdy, 
nie powiedział kto nań rzucił cza­
ry.

Każda pow ażniejsza choroba 
czy w ypadek, zw iązane z przyby­
ciem znachora i publiczne od­
czynianie przez niego czarów i 
zaklęć nad delikw entem  — jest 
nie lada sensacją dla wioski.

Wszyscy mieszkańcy grom adzą 
się w drzw iach i wokół zadym io­
nej chaty, w której zebrana ro­
dzina lam entu je  głośno i zawodzi 
nad chorym  a znachor czyni nad 
nim  różne swoje cuda. Od tłoku, 
dymu z paleniska i spalonych 
przez znachora ziół, pow staje w 
chacie tak i zaduch i b rak  powie­
trza, że i najzdrow szy człowiek 
mógłby łatw o na tam ten  św iat 
się przeprowadzić.

W razie śm ierci członka szcze­
pu zaw iadam ia się wsie sąsied­
nie odpowiednim i odgłosami 
w ioskowych tam -tam ów . Uroczy­
stości pogrzebowe, wśród których 
stypa odgrywa najw ażniejszą ro­
lę, tr|w ają n ieraz po parę dni.

Dalej na północ od mego dom ­
ku rozciągały się te reny  zamiesz­
kane przez plem ię Bassa. B itne to 
plemię, ceniące nade wszystko swą 
wolność i samodzielność, do o­
sta tn ich  czasów było w łaściwie

r l
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niezależne i żadne ekspedycje 
karne nie śm iały się zapuszczać 
na jego tery toria .

Czarownicy Bassa posiadają 
podobno tajem nicę szybkiego le ­
czenia trądu.

Choroba ta  jest tu ta j roz­
powszechniona i często po wsiach 
i na drogach można spotkać osob­
ników dotkniętych tą  zarazą. 
Jedna rzecz jest pew na i w iado­
ma innym  tutejszym  plemionom, 
że Bassa chętnie kupu ją  kobiety 
zarażone trądem , płacąc n a tu ra l­
nie za nie bardzo niską cenę. Po 
krótkim  czasie, sobie tylko zna­
nym i lekam i, tam tejsi znachorzy 
doprow adzają je do stanu  całko­
w itej zdrowotności, a tubylcy 
m ają z nich tan ie i dobre żony.

Tę ich tajem nicę leczenia t r ą ­
du próbowały wydostać i zbadać 
różne m isje i ekspedycje nauko­
we, lecz, jak  zawsze z w szystk i­
mi tajem nicam i czarnych — cał­
kowicie bezskutecznie.

A m ulety i fetysze, zwane tu ta j 
g ri-gri, stanow ią potężny arsenał 
medycyny znachorów i czarow ni­
ków. Chronić one m ają od róż­
nych drobnych dolegliwości, po­
m agają w spraw ach miłosnych, 
zabezpieczają od zemsty wroga, 
dają  nieznaną moc przeciw  po­
tężnym duchom, złośliwym cie­
niom zm arłych i złym urokom ży­
jących. Fetysze mogą szkodzić i 
mogą też pomóc. Kto ma dobre 
gri-g ri i— ten może wszystko, te ­
mu dopisuje szczęście, będzie po­
tężny i mocny, może wroga za­
bić, może nań sprowadzić choro­
bę.

Zrozum iałą więc jest rzeczą jak 
w ielką rolę !w życiu czarnego od­
gryw ają fetysze i am ulety i jakim  
są one potężnym  narzędziem  w ła­
dania w  rękach czarowników, 
którzy poza tym  m ają z tego źró­
dła poważne dochody.

G ri-gri są to przew ażnie z oz­
dobionej skóry w ykonane w isior­
ki lub bransolety, w których za­
szyte zostały jakieś tylko cza­
rownikom  znane, leki czy zioła. 
W potężniejszych i droższych g ri- 
g ri zaszyty być musi kaw ałek 
kości ludzkiej, najlepiej kości z 
czaszki i to nie osobnika, który 
zm arł zw ykłą śm iercią ze-starości, 
lecz takiego, k tóry  zginął tra -

KONRAD CHMIELEWSKI
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gicznie, na przykład zabity przez 
człow ieka-lam parta.

Trzeba jednak  stw ierdzić, iż na 
ogół, poza poprzednio opisanym i 
w ypadkam i, m edycyna czarnych 
jest w łaściwie bezsilna ,wobec 
chorób cięższych, a k tóre stano­
w ią najw iększą plagę tego n ie­
szczęsnego czarnego lądu. Nie ma 
ona skutecznych środków przeciw  
m alarii, na k tó rą  chorują wszys­
cy czarni czy biali, m ieszkający 
w  Afryce tropikalnej i która tu ­
bylczą ludność wyniszcza w spo­
sób zastraszający. Nie m ają oni 
leków ani przeciw ko epidem icz­
nej żółtej febrze, ani przeciw  
śpiączce, ani przeciw  przyniesio­
nym przez białych i, tak  obecnie 
w A fryce rozpowszechnionym 
chorobom wenerycznym .

Nieliczne misje, próbujące 
środkam i europejskim i walczyć 
przeciw ko tym klęskom, są zupeł­
nie bezsilne -wobec ogromu za­
dania. Chcąc w ytępić w Afryce 
m alarię, trzeba by zniszczyć n a j­
pierw  wszystkie moskity, które 
są roznosicielam i tej choroby, a 
co przy tutejszych olbrzym ich 
bagnistych terenach jest całkow i­
tą  niemożliwością. Nie mniej 
przeto m edycyna białych może 
nieść w ielką pomoc ludności tu ­

bylczej i jest to nasz pierwszy o­
bowiązek w  stosunku do tego do­
tychczas przez białych gnębione­
go i poniew ieranego ludu.

W yzwalanie się ludów A fryki 
z przemocy kolonializmu, rozwój 
gospodarczy, ośw iata — są to dziś 
czynniki, które w yelim inują z 
życia czarnych wszelkich czarow ­
ników i znachorów. Ale biali w in­
ni im w tym  pomóc.

Gdym w racał kiedyś z G rban- 
gi, oddalonej od mego domu o 
tydzień m arszu i pozostało mi 
jeszcze przeszło dwa dni drogi 
do domu, w czasie postoju obia­
dowego w jednej z małych wiosek 
— podszedł do m nie Debi z ta ­
jem niczą m iną mówiąc:

— Massa. musimy się bardzo 
spieszyć do Nini-Bolomo, bo dziś 
rano przybyli do twojego domu 
dw aj biali goście.

— Skąd ty  o tyjn wiesz, kto ci 
to mówił? — spytałem  Debiego. O, 
to szef te j w łaśnie wioski, przed 
chw ilą mi o tym  powiedział. 
Aha! To spraw a tam -tam ów , po­
m yślałem  sobie. Bo i jakżeż. Do 
Nini mam jeszcze przeszło dwa 
dni m arszu, a tu  wiadomość o 
przybyciu gości do tarła  w ciągu 
paru  godzin.

Nie ma tu  na in teriorze ani te ­
legrafu, ani telefonu, a tak iej od­
ległości, to naw et najlepszy m a­
ratończyk nie mógłby przebyć w 
tak krótkim  czasie. A wieści roz­
chodzą się w buszu z w ielką szyb­
kością, podaw ane od wsi do wsi 
za pomocą tam -tam ów , to jest 
w ielkich bębnów lub w ydrążo­
nych pni.

Ale jak  głos tam -tam ów  może 
dojść od jednej do drugiej wsi, 
oddalonych od siebie n ieraz o 
kilkanaście, czy kilkadziesiąt k i­
lom etrów  i to poprzez zw artą, 
zbitą m asę puszczy? Na to p y ta ­
nie nie po trafił mi nigdy n ik t od­
powiedzieć. Sądzę, że czarni, tak  
jak m ają specjalne \vydrążone 
pnie, k tóre przy uderzeniu w yda­
ją specjalny głęboki ton, m ają 
też tak  samo może specjalnie w y­
drążone inne pnie, które, jak  an ­
tena po trafią  ten z daleka n ad a­
w any odgłos uchwycić. Jedno jest 
pewne, że wiadom ość w puszczy 
prędzej się rozchodzi niż w w iel­
kim  mieście z pocztą i telefonam i.

Myśli re lig ijn e

ŻYCIE I ŚMIERĆ
Od najdawniejszych czasów człowiek zawsze 

stawał i staje bezradny wobec największej ta ­
jemnicy w przyrodzie  — tajemnicy śmierci. W 
obliczu śmierci bliskich nam  osób ogarnia nas 
przerażenie, lęk i rozpacz. Zawsze jednak istnieli 
bohaterowie, k tórzy  potrafili zwyciężyć grozę 
śmierci.

Umysł ludzki na próżno usiłuje rozwiązać za­
gadkę śmierci i na próżno docieka, co jest p rzy­
czyną, zasadą i istotą Bytu  — to jest tej rze­
czywistości, która jest wszechświatem wszech­
światów, w której ży je m y , która nas otacza i 
która jest w  nas. Nauka nic więcej nie wie o 
Bycie, jak  ty lko  tyle, że jest on kołem narodzin 
i śmierci.

Zycie i śmierć — oto dwie strony Bytu , dwie  
zagadki, których bodaj nigdy nie rozwiążemy  
na drodze dociekań i odkryć naukowych. Obie 
te dziedziny boańem  — dziedzina życia i dzie­
dzina śmierci — są dla nas n ieuchw ytne, może

dlatego, że są zbyt rzeczywiste, dotykalne, w i ­
doczne. Tak to już jest na tym. świecie, że z 
najbardziej oderwanych pojęć tw orzym y  rze­
czywistość, zaś to, co jest dla nas zrozumiałym  
i prostym  — potrafimy sprowadzić do świata  
abstrakcji,  do świata n ieuchw ytnych pojęć, w o ­
bec których s tajemy zdumieni i bezradni.

Droga naszego poznania zaprowadziła nas w  
ciemny labirynt pojmowania życia i śmierci. Tak  
więc jedni są zdania, że śmierć nie istnieje. 
Drudzy znowu dowodzą, że świat rzeczywisty  
jesl złudą, że jest odbiciem naszych wyobrażeń. 
Jeszcze inni twierdzą, że śmierć jest ty lko  od­
wrotną stroną życia. Faktem  jednak jest, że 
b e z  ś m i e  r c i  n i e  b y ł o b y  ż y c i a  n a  
z i e m i .  Umierają nie ty lko  ludzie — umierają  
również rośliny i zwierzęta, które „oczekują 
objawienia synów Bożych, w nadziei, że będą 
uwolnione z niewoli skażenia na wolność chwa­
ły dziatek Bożych“ (List św. Pawła Apostoła do 
Rzymian r. 8 w. 19-21/. Życie nic zna zastoju. 
A  życiem wszystkiego, co istniało, istnieje i bę­
dzie istnieć poza śmiercią ciała — jest Bóg!

W ŁADYSŁAW  COLLEN-KOŁODZIEJ

NA PARTYZANCKIM 
CMENTARZU

Otulam się w deszcz lazurowy 
hiszpańską koszulą zmierzchu. 
Niosę ciężkie milczenie 
klingę krwawego zachodu.
Oczu wejrzenie płowe 
przede mną rozlega się, pierzcha. 
Pustka tańczących cieni 
uderza szczudłami chłodu.

Nie mogę trafić w dygocie, 
ni ująć myśli puszczyków.
Wiem tylko: tutaj zabili 
wolność i brzask nadziei.
W ostatnich promieni zlocie, 
wśród niogil niemego krzyku, 
ku ziemi nisko się chylę, 
czując jak z bólu siwieję.

WITOLD NANOWSKI
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 M ilknące echo dźwięcz­

nej sygnaturki kościelnej 
rozpłynęło się w szeptach 
m odlitewnych, w naboż­
nych westchnieniach. W 
dusznym, nagrzanym  odde­
cham i ludzkimi — jakby 
zgęszczonym powietrzu — 
rozległy się trzeszczące 
szurgania w stających z ła­
wek, przyklękających, p rze­
pychających się mężczyzn, 
kobiet i dzieci. W ierni zb i­
tą  ław ą ruszyli ku  w y j­
ściu; jeszcze szeroki znak 
krzyża święconą wodą czy­
ni Adam  Leśny i... uważa 
swoje obowiązki niedzielne 
za w ykonane i skończone. 

W krużganku posuwa się naprzód w  zw artym  
tłum ie. W oczy pana A dam a uderza ja sk ra ­
wym  drukiem  duży napis p lakatu ozdobione­
go rysunkiem : „Zaduszki...’' Niżej drobnym i 
literam i jakieś inform acje, ale on nie czyta. 
W zrok z doskonałą obojętnością ślizga się po
dalszych afiszach: „Módl się za dusze cier­
piące w  czyśćcu”. „Na in tencję zmarłych...”
itd., jako, że był to dzień poświęcony pam ię­
ci tych, którzy już odeszli z tego św iata. Ale 
pan Adam n ie czyta. Spieszno mu ku w y j­
ściu, na szeroki rynek miasta.

— Nic z przechadzki — myśli z rozczaro­
waniem. — Mży drobny kapuśniaczek i za 
chwilę może rozpadać się nie na żarty. W ra­
cam do domu. Zaraz będzie obiad, potem 
drzem ka, potem kawa, potem... A no zoba­
czymy co potem...

P rzew idziany przez pana Adama program  
czasu niedzielnego spełnił się co do joty, n a ­
w et i ten m om ent się powtórzył, gdy — jak  
co roku o tej porze szykował się do drzem ­
ki — rozległo się delikatne pukanie do drzwi:

— Może pan pójdzie z nami, panie Adamie
— pyta ruchliw a staruszka pani Zarębska, 
główna lokatorka mieszkania. Uważała się 
za opiekunkę samotnego choć w  średnim  
w ieku mężczyzny, którem u w ynajm ow ała po­
kój. — Idziem y na cm entarz z kw iatam i. Już 
deszcz nie pada.

Poprzez uchylone drzw i pan Adam dojrzał 
liczną rodzinę szykującą si.ę gorączkowo do 
w yjścia: córka i zięć pani Zarębskiej z dzie­
ćmi, a w stąpił po nich syn ze sw oją małżon­
ką i córeczką.

Mignęły białe chryzantem y, barw ne w ień­
ce, ktoś szukał świec i zapałek... Wyjście na 
cm entarz licznej rodziny narobiło trochę szu­
mu i zamieszania. Pan Adam odmówił swego 
tow arzystw a, i był rad gdy wreszcie wszyscy 
wyszli i upragniona cisza zapanow ała w  do­
mu.

— A ja się trochę zdrzemnę... — myślał, z 
zadowoleniem układając się do snu na leżan­
ce. — Bo cóż ja  um arłem u pomogę? Że ktoś 
zm arł, trudno. To zwykła kolej rzeczy. Dzi­
siaj on, może ju tro  ja...

Gdzieś tam  sąsiedzkie radio niew yraźnie 
grało, z ulicy zgrzytnął przejeżdżający tram ­
waj, od czasu do czasu zajęczał motocykl lub 
m iękkim  szumem przetoczyły się po bruku 
ogumione koła samochodu. Nieodłączne 
dźwięki wielkiego m iasta przenikały przez 
zam knięte okna i monotonnym akordem uko­
łysały do snu pana Adama. Pokój stopniowo 
gęstniał w szybko zapadającym  jesiennym  
mroku, ścienny zegar poważnym tik -tak  — 
odm ierzał czas. Czas istnienia, ułamek czasu 
człowieka w jego zapoczątkowanej wiecz­
ności.

Nabożeństwo na cm entarzu już się zakoń­
czyło, wieczorny mrok w raz z mglą tłam sił 
liczne rzędy jaskraw ych płomyków: zapach 
topniejących świec, zeschłych liści i w ilgot­
nego igliwia rozchodził się wraz z szeptem 
odm awianych „Zdrowaś” i „Wieczny odpo­
czynek...” Ludzie powoli się rozchodzili. Pani 
Zarębska w racała z rodziną do domu i choć 
jej płaszcz przesiąkł wilgocią, przecież była 
zadowolona, że w drażała w .tradycję dzieci 
sw oje i wnuki. Jedynie ostry cierń kłuł jej 
serce na w spom nienie jak  w ielką obojętność 
wobec zm arłych okazywał ich lokator, pan 
Adam.

— Ha, trudno — w estchnęła i małym k lu ­
czem otw orzyła drzwi m ieszkania na p ierw ­
szym piętrze. Światło. I znów hałas w  kory­
tarzu i pokoju gdy wszyscy weszli do środ­

ka. W ycieranie obuwia, w ieszanie płaszczy, 
parasolek, czesanie. Trzeba nastaw ić wodę 
na herbatę, zrobić kolację... Pani Zarębska 
drepcząc do kuchni mimo woli stanęła pod 
drzwiam i lokatora, bo coś jej się zdawało...:

— Spi? Chyba nie, przecież on strasznie ję ­
czy. O, Boże! Czy mu się co stało?

Zapukała. Nic. Zapukała silniej.
— Panie Adamie... To ja, to ja... Panie...
W targnęła do środka, silnie zaniepokojona.
Spał, a  raczej stara ł się przebudzić. Blada

tw arz perliła się potem i niewypow iedzianą 
m ęką przeżywaną we śnie: jęczał, mówił coś. 
wołał, chw ytał się rękom a za głowę, rzucał 
się, aż starsza pani ujęła go za ram iona i s il­
n ie potrząsnęła:

— Panie Adamie... Zbudź się pan... Co pa­
nu się stało?

yr
WIECZNY 

'ODPOCZYNEK
Otworzył oczy. Z wolna przytom niał.
— Gdzie ja  jestem ? To mój pokój, to pa­

ni... Więc ja... żyję?! Jestem  przyobleczony w 
ciało? Więc ja  — nie byłem w czyśćcu?...

— Ależ, co pan opow iada? Jest pan w swo­
im pokoju, żywy i cały a myśmy już pow ró­
cili z cm entarza. Jesteśm y wszyscy przy p a­
nu.

Rzeczywiście, zwabieni dziwnym i odgłosa­
mi wsunęli się i inni do pokoju z ciekawości.

Pan Adam z w ielką życzliwością i ulgą 
przyjm ował widok twarzy każdego z obec­
nych. Wzrok jego z chciwą radością przy­
glądał się ich żywym twarzom, bo sam był 
bardzo wzruszony i czymś przejęty. Z w e­
stchnieniem  ogromnej ulgi wypowiedział:

— Więc ja żyję?! A wyście byli na cm enta­
rzu z kw iatam i? Błagam was... Uczyńcie mi 
łaskę, pomódlcie się w raz ze m ną za dusze 
zmarłych... Potem w am  wszystko opowiem. 
W yjaśnię, wytłumaczę..

Zaobserwowawszy przeżytą mękę na jego 
tw arzy — pani Zarębska w brew  przysłowio­
wej ciekawości kobiecej, potrafiła natych­
m iast zareagować na jego słowa, o nic w ię­
cej nie pytając.

— U klęknijm y społem.
Dzieci trochę zawiedzione, że zam iast ko­

lacji. znów m odlitwa, opadły na kolana ocią­
gając się nieco, lecz starsi natychm iast poszli 
za przykładem  swej matki. Pan Adam cały 
drżący zesunął się z leżanki na kolana i mo­
dlił się, i chyba pierwszy raz w życiu tak 
gorliwie, i tak żarliwie.

Po kolacji uspokojony, opanowanym  gło­
sem zaczął opowiadać.

— Stare przysłowie mówi: „Sen m ara, Bóg 
w iara”. Słusznie. S tare legendy przypom ina­
ją  nam : „Śniło się faraonow i jakoby stał nad 
rzeką, a oto z rzeki wychodziło siedem krów 
tłustych, a potem siedem chudych...” „A p o ­
tem widział siedem kłosów pełnych w yro­
słych z jednego źdźbła i siedem cienkich...” 
„Józef, młodszy syn patriarchy  Jakuba prze­
tłum aczył, że...”

— Po cóż mi w dawać się w szczegóły, każ­
dy wie, jakiej głodowej klęsce zapobiegł 
dzięki um iejętności w ykorzystania przestrogi 
zaw artej we śnie. Uczyni} słusznie.

— A ja  nie wiem, azali uczynię słusznie 
opow iadając mój sen, który nie można zali­
czyć do zwykłych, lecz proszę, osądźcie sami.

— W idz ia łem  sieb ie ,  a raczej ciało  m o j e  leżące  
w  trum nie ,  a dusza m o ja  przezroczysta ,  ksz ta łtem  
przyp om in ająca  c ia ło  m o j e  sta ła  tuż  o b o k  trum ny.  
Ś w iece  i  w ie ń c e  z n a j d o w a ł y  s ię  w o k o ło .  P r z y c h o ­
dzil i n ie l i c z n i  m o i  z n a j o m i .  J e d n i  k l ę k a l i ,  o t  d la  
o k a ,  u d a j ą c  t y l k o  że  s ię  m o d lą .  O. j a k  m n ie  to  b o ­
la ło .  b o  w id z i a ł e m  o b ł u d ę  i o b o ję t n o ś ć  i c h  s e r c  i 
w a rg .  Ł a k n ę l e m  ich  m o d łó w ,  s k ł a d a ł e m  d ło n ie  j a k  
ż eb r a k ,  j a k  g in ą c y  z p r a g n i e n i a  na  w y s c h ły c h  ża­
r a c h  p u s t y n n e g o  p ia sk u .  O n i  te g o  n ie  w idz ie l i ,  o b o ­
ję tn o ś ć  ich b y ła  w ie lk a .  N ie  zm ów il i  an i  j e d n e j  
Z d r o w a ś k i .  A ja  c zu łem ,  bo sam  z b a d a łe m  s w o je  
s u m i e n i e  w  ch w i l i  ś m ie r c i ,  że  n ie  m o g ę  s p o j r z e ć  w 
ob l ic ze  ś w i ę t e g o  B oga .  d o p ó k i  n ie  b ę d z i e  o czy sz ­
czona  d u s z a  m o ja  t a m .  d o k ą d  s am  s k i e r u j ę  s w o j e  
k r o k i  po  p o g rz e b ie .  C zu łem ,  że  s a m  s o b ie  j u ż  n ic  
p o m ó c  n ie  mogę- S ta łe m  o b o k  t r u m n y  j a k  ż e b r a k  
w b r u d n y c h  ł a c h m a n a c h .  G dv  k to ś  u k l ę k n ą ł  i szcze­
r z e  dal m i  m o d l i tw ę ,  te m o n e t ę  d la  z m a r łe g o ,  o. 
j a k  g łęb o k o  m u  sie  k ł a n i a ł e m  w  p o d z ię ce !  P o  pas.  
K ła n i a ł e m  s ie  i d z i ę k o w a łe m  m u  ch o c ia ż  on tego 
n ie  w idz ia ł .  I s z e d łe m  ob o k  t r u m n y  na c m e n ta r z .  
G r u d k i  z iem i  p a d a ł y  n a  w ie k o  t r u m n y ,  k t ó r e  l i to ś ­
c iw ie  za s ło n i ło  p r z y k r y  w i d o k  r o z k ła d a j ą c e g o  sie  
c ia ła ,  a  ja  s t a ł e m  ob o k  g ro b u  i d z ię k o w a łe m  za k a ż ­
d ą  m o d l i tw ę  w y p o w i e d z i a n a  w  m o je j  in te n c j i .^ D z ię ­
k o w a ł e m  za k a ż d y  g ro s z  i g ro s ik ,  c h o ć  n i k t  n ie  w i ­
dzia ł m n ie  i n i e  s łysza ł .

G d y  lu d z ie  s ie  rozesz l i ,  n a d e s z ła  p o ra  i d ła  m n ie  
b y  o d e jść .  J e s z c z e  r a z  s p o j r z a ł e m  na s w o je  cia ło ,  
a p o w in ie n e m  by l  s p o j r z e ć  z miłośc ią-  że  c ia ło  by ło  
m i ś r o d k i e m  do  u ś w ięc e n ia  s ie .  że  o c h n e l o  m n i e  j a k  
c i ę c iw a  s t r z a ł ę  w p r o s t  do  ś w ia t ło ś c i  Boga,  a p rze ­
c ież  n ie  m o g łe m  t a k  s p o j r z e ć  n a  s w o j e  c ia ło .  Bo 
b y ło  o n o  o p ie sz a łe  i n a d e i  o b o j ę t n e  w  ty m ,  co by ło  
ś w ię te .  W ięc  w  s p o j r z e n i u  m o im  była  g o r y c z  i by ł  
żal . a j e d n a k  to  b y ło  c ia ło  m o je .  i w ie d z i a łe m ,  że  
w ró c ę  k ie d y ś  no  n ie .  g d y  B óg  t a k  zechce .

Z a s ło n i łe m  t w a r z  s w o j ą  i n ie  m o g łe m  s p o j r z e ć  w 
t w a r z  B o g a ,  bo  n ie  z n a l a z ł  S w e g o  o d b ic ia  w e  m n ie .  
c h o ć  s t w o r z y ł  c z ło w iek a  n a  o b r a z  i p o d o b ie ń s t w o  
S w o je .  W ie dz ia łem  że  j e s t e m  w  ła sc e  u B o g a ,  a le  
m u s i a ł e m  o c z y ś c ić  s ię  w  c z y ś ć cu ,  w  m ie j s c u  d la  
m n ie  p r z e z n a c z o n y m ,  b y  o d p o k u t o w a ć  k a r y  za  g rz e ­
ch y .  bo  g r z e c h y  m ia łe m  o d p u s z c z o n e  p rz e z  s p o w i e d ź  
i żal szcze ry .

W idz ia łem ,  j a k  w  c z y ś ć c u  d o p e łn i a  s ię  s p r a w i e ­
d l iw o ś ć  Boża i J e g o  w ie lk i e  m i ło s ie rd z ie .  W id z ia łe m  
s t o p n i o w a n i e  c ie rp ie ń  v c zy ś ć c u ,  s t o s o w n ie  do  k a r .  
D usze  b y ły  s p o k o j n e ,  w ie d z i a ły  b o w ie m ,  że  po  p e w ­
n y m  c za s ie  z n a j d a  s ie  w  Ś w ia t ło ś c i  B ożej .  A d usz  
by ło  t a m  b a r d z o  w ie le .  N a jb a r d z i e j  p o t r z e b o w a ł y  
m o d l i t w y  i o f i a r y  m s z y  ś w ię te j  d u s z e  w  ł a c h m a ­
n a c h  — ta k  j a k  ja.

S t r a s z n i e  t a m  c i e rp ia łe m ,  a n a j w ię k s z y m  m o im  
c i e r p i e n i e m  — to  b y ła  t ę s k n o t a  za B o g ie m ,  że 
w s z y s tk o  i n n e  by ło  n ic z y m  w  p o r ó w n a n i u  z tą  
t ę s k n o t ą .  C ie rp i a ł e m  za  p y c h ę ,  i z a  c h c iw o ś ć .  O. 
ileż c i e r p i e ń  m o g łe m  u n i k n ą ć  za  j a k i e ś  d r o b n e  c h o ­
c i a ż b y  m i ło s ie rd z ie ,  k t ó r e  z l e k c e w a ż e n ie m  p o m i ­
ną łe m

W id z ia łe m  c ze lu ś c ie  c ie rp ie ń ,  że  z d a w a ło  m i się. 
że to  p ie k ło .  L ecz  Anio ł S t r ó ż  c h ł o d n y m  s k r z y d ł e m  
p o c ie szen ia  w ie rn ie  t r w a ł  p rz y  du s zy ,  a ż  p r z e c h o ­
dziła  w  c o r a z  w ię k s z ą  ś w i a t ł o ś ć  A n i e k tó r e  d u s z e  
ze  s t r a s z n y m  j e k i e m  le c ia ły  w  p rz e p a ś ć ,  i zn ó w .  
i z n o w  To i n n y m  r o z l a t y w a ł y  s ię  cz łonk i ,  b y  z n ó w  
s ię  z eb rać .

A ci. k t ó r z y  o d d a w a l i  s ię  n a ło g o w o  p i j a ń s tw fu za 
życia  — w id z ia łe m  ich  j a k b y  m o c z ą c y c h  s ię  w  s t u d ­
n ia c h .  i w c iąż  m o k r y c h .  A ci  — co  r o z e r w a l i  m a ł ­
ż e ń s t w a  — w id z ia łam  ich  s k u t y c h  ze  s o b ą  ł a ń c u ­
ch am i .  G dz ie  j e d n o  szło. t a m  i d r u g ie  u d a ć  s ię  m u ­
sia ło .  K toś  liczvl p ie n ią d z e ,  c a ł e  s to s y  bez p r z e r w y  
i bez o d p o c z y n k u .  Te  p ie n i ą d z e  p a l i ły  m u  d łon ie ,  
le cz  on  m u s ia ł  l iczyć.

1 w id z ia łem ,  że  n ie  w ie ń c e  i k w ia ty ,  le cz  m p d l i -  
tw y  p r z y n o s i ły  u lg ę  w  c i e r p i e n i a c h ,  bo z m n ie j s z a ły  
s ię  d u s z o m  k a r v .  a m s ze  ś w i ę t e  o d p r a w i a n e  w ich  
in te n c j i  w p r o w a d z a ł y  d u s ze  w  j a s n o ś ć  Bożą .

P o  o d c i e rp i e n iu  k a r .  g d y  ju ż  o czy s z cz o n a  d u s za  
o p u s zcz a ła  c zyśc iec  -  o. z j a k ą  r a d o ś c i ą  m k n ę ł a  
do  s z częś l iw o śc i  w ieczn e j ,  d o  w ie cz n e j  Ś w ia t ło ś c i ,  
d o  Boga.  d o  n ieba .

A m o je  la e hcnany  n ie  g in ę ły ,  p r z e p a s t n e  c i e m ­
nośc i  n ie  z m n i e j s z a ł y  się .  z im n o  t r z ę s ło  m n ą  j a k  
f e b ra  S t r a s z n i e  c ie rp ia łem  i n ie  m o g łe m  p o zo s tać  
o b o ję tn y  w o b e c  tego  c ie r p i e n i a  bo — to  b y ła  m o j a  
d u s za .  N ic zy ja  in n a  b y m  m ó g ł  j a k  n i e g d y ś  Dowie­
d z ieć :

Że k toś  z m a r ł  ha .. .  t r u d n o .  T o  z w y k ła  ko le j  
rz eczy .  Bo cóż  lą u m a r ł e m u  pom ogę. . .* ’

To była  m o ja  d u s za ,  m ó j  j ę k .  m ó j  p a l ą c y  p r o b le m  
do  ro z w ią za n ia ,  i o d c z u w a łe m  s t r a s z l iw ą  o b o ję tn o ś ć  
ludz i  na z iemi,  z a j ę ty c h  s w o im i  d o c z e s n y m i  s p r a ­
w a m i .  c zę s to  b ła h y m i .

1 ł a k n ą ł e m  o d p o c z y n k u  w ieczn e g o ,  i w o ła łe m  o 
Ś w ia t ło ść ,  a w s z y s cy  na  z iem i  z a p o m n ie l i  o  m n ie  
i n ie  b y ło  ta k ie g o ,  k t ó r y  b y  w  m o j e j  i n te n c j i  po­
w i e d z i a ł : . .W ie czn y  o d p o c z y n e k  racz  m u  d a ć  P a n ie ,  
a ś w i a t ł o ś ć  W ie k u i s t a  n i e c h a j  m u  św iec i .  N iech  od ­
p o c zy w a  w  p o k o ju .  A m e n ."

STELLA LASKO WICZ
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działaczy społecznych i ku l­
turalnych. a prezydium  R a­
dy stanow ili trzej prezyden­
ci: ks. Józef Londzin, dr 
Jan  M ichejda i Tadeusz 
Reger. Przy tw orzeniu R a­
dy Narodow ej zasłużył się 
Franciszek Gorgol, później­
szy prezes naczelny Organu 
Zwierzchniego Związku Po­
w stańców  Cieszyńskoślą- 
skich. 28 października Rada 
Narodowa ogłasza objęcie 
władzy na Śląsku Cieszyń­
skim. K orzystając z zam ę­
tu jak i panow ał w końco­
wej fazie istnienia Austrii, 
grupa oficerów pod do­
wództwem Klem ensa M atu- 
siaka, F ranciszka Skrzypka 
i F ranciszka B arteczka do-

hrabiego Larischa w K ar­
winie. W Cieszynie objął 
kom endę nad wojskiem gen. 
A leksandrowicz i na w ła­
sną rękę w listopadzie za­
rządził mobilizację. Dopro­
wadziło to do poważnych 
zaburzeń i m anifestacji. 
Rada Narodowa uniew ażni­
ła m obilizacyjny rozkaz 
gen. A leksandrowicza, a 
sam generał m usiał Cieszyn 
opuścić. Po A leksandrow i­
czu kom endę w ojskow ą ob­
ją ł gen. Franciszek K saw e­
ry Latinik. Oficerowie, k tó­
rzy dokonali w październi­
ku przew rotu wojskowego 
zostali w ysłani z w ojskiem  
na wschód. Po upływ ie k il­
ku miesięcy m asy ludowe

Z  A P O K R Y F Ó W  Z  0 S T A 1 N I E I  WD 1 WY

LEGENDA 0 M ATCE BOSKIEJ
W m a lv m  w ie j s k im  k ośc ió łku ,  k tóry  w rasta ł  pow oli  
w z iem ię  w  c ieniu  lip starych i s zu m iących  topoli  
była zaw sze  c ierpiąca z d aw na  cudow na ,  ja k  legenda

powtarza,
Matka B oska z Dz iec ią tk iem  u bocznego ołtarza.
Stała tuląc w ram ionach n ie r u c h o m y c h  s w e  Dziecię ,  
w Jego  liczko w patrzona,  n iew ied ząca  o ś w iec ie ,  
pochy lon a  i c icha: czas ko lo  N iej  p rzep ływ ał ,  
stała sobie  lat w ie le ,  u ś m iec h n ię ta  jak  ż y w a .
N o w y  k ośc ió ł  by l  w e  w si ,  w  n o w y m  co  dnia

dzw o n io n o ,
stary c iszą  i p leśn ią  dawno obrós ł z ie lona .  
s iw v m  pyłem , m c h e m  gęstym , co już przysiadł

u progu
za p o m n ia n y  przez ludzi, m oże  nawet przez Boga,  
który w n o w y m  kośc iele  z łocen iam i przybrany  
mial s tubarw ne  witraże i huczące  organy.
Słu chał s tary  kośc ió łek  szeptu  brzasków różan ych ,  
długich ptasich l itanii  i pac ierzy  l ip ow ych .
Aż raz c iszę s łoneczną ,  n a s y c o n ą  b łękitem  
zbudził łoskot ddleki,  znalaz ł  echo ukryte ,  
zahuczało  coś górą,  z a św iec i ło  srebrzyśc ie ,  
posypa ły  sic nag le  g ę s ty m  deszczem  z drzew li śc ie ,  
szv b y  brzęk iem  d ź w ię k l iw y m  u d er zy ły  w p łacz

szk lany .

POLSKA WŁADZ A NA SLĄSKU CIESZYŃSKIM
W 45 rocznicę wydarzeń na Ślqsku

W drugiej połowie 1918 r. 
m onarchia austrow ęgier- 
ska znajdow ała się już u 
kresu swego istnienia, od 
daw na rozsadzana przez 
dążności narodow ow yzw o­
leńcze narodów, które 
wchodziły w  jej skład. G a­
licja. Lodomeria, Bukow i­
na i Śląsk Cieszyński stano­
wiły część składow ą c. k. 
A ustrow ęgier. Śląsk Cie­
szyński zam ieszkiwany był 
przez Ślązaków, Czechów i 
Niemców. Dość licznie re ­
prezentow any był ruch 
..ślązakowski” kierow any 
przez Kożdonia. Ludność 
polskiego pochodzenia do­
m agała się przyłączenia do 
Polski i była ona zorgani­
zowana w Związku Śląskich 
K atolików  p.n. „P raca”, w 
Polskim  Zjednoczeniu N a­
rodowym, k tóre skupiało 
inteligencję i w reszcie w 
Polskiej P artii Socjalistycz­
nej. Przywódcam i tych p a r ­
tii byli posłowie do p a rla ­
m entu wiedeńskiego: ks.
Józef Londzin, d r Jan  Mi­
chejda i Tadeusz Reger.

W październiku 1918 r. 
dochodzi do wieców ludnoś­
ci polskiej w Boguminie, 
Orłowej i Cieszynie. 19 paź­
dziernika pow staje Rada 
Narodowa K sięstwa Cie­
szyńskiego sk ładająca się z

konała w nocy z 31 paź­
dziernika na 1 listopada 
przew rotu wojskowego. 
Rozbrojono austriackie za­
łogi wojskowe, w czym a k ­
tyw nie wojskowym  pom a­
gali górnicy, a broń i sprzęt 
odsyłano do dyspozycji R a­
dy Narodowej K sięstwa 
Cieszyńskiego. O rganizow a­
no Wojsko Polskie i M ili­
cję Śląską. I znów czynnym 
w tej pracy był F. Gorgol. 
Wśród mas panowało prze­
konanie, że z pow staniem  
Władzy Polskiej na Śląsku 
Cieszyński nastały nowe 
czasy. W Wiśle spalono za­
mek austriackiego arcyksię- 
cia Fryderyka, ludność po­
chodzenia góralskiego roz­
praw iała się ze znienaw i­
dzonymi gajowym i, a robot­
nicy w zagłębiu węglowym 
ostraw sko-karw ińsk im  usu­
wali znienawidzonych in ­
żynierów, sztygarów, do­
zorców i m ajstrów . Rada 
Narodowa sta ra ła  się zapro­
wadzić porządek pow ołując 
do życia sądy polubowne, 
złożone z pracodawców, ro­
botników i przedstawicieli 
Rady Narodowej. Rada N a­
rodowa coszła jednak  na 
współpracę z kapitalistam i. 
Świadczy o tym  fakt, że 
w ydelegowała oddział w o j­
ska do ochrony rezydencji

zorientow ały sie. że nie zo­
stały  rozwiązane palące 
problem y, pow stają kon­
flik ty  klasowe.

Po rozstrzygnięciu granic 
Śląska przez Radę A m ba­
sadorów wielu działaczy o ­
puszcza strony rodzinne i 
udaje się do Małopolski. 
Wśród uchodźców znajduje 
się również Franciszek 
Gorgol. W m iastach M ało­
polski (Jaworznie, T arno ­
wie, Trzebini. Szczakowie, 
Libiążu, Chrzanowie) po ­
w staje  Związek P ow stań­
ców Śląskich. Przez długie 
lata F. Gorgol na przemian 
z J. K ajs tu rą  k ieru ją  dzia­
łalnością związku.

Dziś po 45 latach od o­
wych w ypadków  na Śląsku 
Cieszyńskim pozostała n ie­
liczna grupka w eteranów , 
uchodźców, powstańców, 
działaczy. Ich trud  i znój 
należy już do historii.

Inż. Jan  Kowalski 
(Katowice)

N’a reprodukcji:  P lakat  z  fl­
oresu p leb iscytu  na G órn ym  
Śląsku.

O p a r to  m. in.  na  p r a c y  E d ­
w a rd a  B u ła w y  . .P o c z ą tk i  p o l ­
sk ie j  w ł a d z y  n a  S la s k u  Cie ­
s z y ń s k i m "  (p rz e ło m  lat 1938—19)
-  ..Zaranie Ś ląsk ie"  zeszyt  4. 
r. 1962.

rozlecia ły  sic; gonty  n ag łym  wichrem zerw ane  
i jak w od y  zm ąconej  z ie lo n k a w y  m rok s en n y  
wdarł sie raptem dn wnętrza oś lep łego  blask dz ienny .  
Stalry kośció ł dygotał s p r óch n ia łym i  ścianam i,  
pyl się sypał ,  posadzkę w ydeptan ą  byl  cłami! .
Grzmot co chwila  uderzał w  c iem n e  sk lep ie ń  ramiona  
Drżąc tuliła D ziec ią tko  M atka Boska s trwożona . . .
Czy to burza tak h u czy?  Czy to n iebo  tak plonie?  
Ziemia, jęczy . ..  strop  w  ogniu ...  D ym  g ląb aw y

D r z e s lo n i ł
Łoskot!!!  Polano na oł tarz z hu k iem  w a l i  s ię  ca le  — 
Dokonało  się... Łuna k rw ią  niebo zalała...
Wyszła Matka B osk a  z r u m ow isk a  czarnego,  
nie  znalaz ła wśród gruzów Dziec iątka sw ojego .
Jakże teraz stać bedzie na sk rw a w io n ej  tej ziemi  
sama jedna, mój Boże z ram ionam i pu stym i?
G dyb y chociaż  znalazła  rąbek Jego s u k ien k i!
G d y b y  chociaż  ten strzępek  zadry dłonie  tu li ły ,  
to by było  lżej w y trw a ć  i m oc  znaleźć  i s iły .. .
Więc szukała  wśród zg l i szczy  Matka Boska bez  końca ,  
aż noc  padła na z iem ię  m r oczn ym  kirem s zu m iąca .  
Wtedy bardzo strudzona,  krok za k rok iem  pow’o!i 
poszła m ied z y  lip rzędy  i s trosk an ych  topoli ,  
gdzie  na trawie  zdeptanej za kośc io łem  zburzonym  
leżał żołn ierz,  w gwiaździsta  c iszę nieba wpatrzony . . .
-  Gdy świt  ch m u ry  na w sc h o d z ie  u m alow ał czerw ono,  
stała znow u na gruzach,  z g łową n isko  sch y lon a  
i m unduru  strzęp, k tóry sk r w aw iła  śm ierć  w czesna  
w łzach do serca tu l i ła  Matka B osk a  Bolesna.

STANISŁAW' ŻEBROWSKI

PORADY PRAWNE
Pan Antoni Brach 
Moszczenica 682. pow. Gorlice 
woj. rzeszowskie.

W związku z zaw artą umową o dożywocie, 
m iał Pan szereg trudności w ynikłych z po­
wodu złożenia konkurencyjnej oferty  przez 
drugą osobę, oferującą lepsze w arunki dla 
dożywotnika. Trudności te zostały usunięte 
dopiero przez orzeczenie Sądu Najwyższego 
i obecnie spraw a jest w yjaśniona i w  d a l­
szym ciągu pozostał Pan w  umowie z doży- 
wotnikiem .

Dopiero spraw a zaczęła się komplikować z 
chwilą zm niejszenia areału  ziemi, przekaza­
nej Panu na własność w związku z umową

o dożywocie. W tym  czasie, kiedy spraw a 
była przedmiotem rozpatryw ania przez Sąd 
Najwyższy, dożywotnik, bez wiedzy Pana 
sprzedał pół morgi ziemi osobie, która ofe­
rowała inne w arunki. Obecnie, m ając po­
m niejszony areał ziemi, zobowiązania św iad­
czone dożywotnikowi, przewyższają docho­
dy, iakie Pan czerpie z pożytków ziemi. I w 
związku z tym sform ułował Pan szereg py­
tań, na które Redakcja uprzejm ie odpowiada.

1. — Nie ma Pan podstawy do praw a p ie r­
w okupu, chyba że to praw o było zastrzeżone 
w umowie z dożywotnikiem.

2. — Nabywca wchodzi w posiadanie p a r­
celi na podstawie aktu  kupna-sprzedaży, spo­
rządzonego przed rejentem .

3. — Zadeklarow anie niższej ceny kupna 
parceli do aktu rejentalnego, celem uchyle­
nia się od wysokiego podatku od nabycia 
praw  m ajątkowych, nie rodzi skutków  praw ­

nych z aktu  kupna-sprzedaży i nie m a zw iąz­
ku przyczynowego z umową o dożywocie.

5. — PZU postąpił prawidłowo, ponieważ 
następstw a śnieżycy nie są objęte ubezpie­
czeniem, jak  np. ubezpieczenie od powodzi.

6. — Celem uniknięcia s tra t z tytułu um o­
wy o dożywocie, należy sta rą  umowę zm ie­
nić i zawrzeć z dożywotnikiem  nową umo­
wę, opartą  n a  rzeczywistym stanie areału 
ziemi, przekazanego Panu n a  własność na 
podstawie umowy o dożywocie. Nowe św iad­
czenia muszą być o tyle zmniejszone, o ile 
zm niejszyły się P ana dochody jak ie Pan 
mógł czerpać z pożytków sprzedanej pół m or­
gi ziemi.

Redakcja uprzejm ie dziękuje za uznanie 
i życzy P anu pomyślnych w arunków  w p ra ­
cy na gospodarce.

Mgr J. A. Milaszewicz



Honorowa sprawa NACZYNIA LITURGICZNE
( D o k o ń c z e n ie )

— Eee. ty doprawdy taka je ­
steś... przecież dzisiaj ta tuś nic 
nie wspominał, że ja  m am  k a ­
m ieniem siedzieć w domu...

— A czy tatuś pow tarza k ie­
dykolw iek to samo dw a razy? 
Romek, ty napraw dę od tego b ie­
gania i kopania piłki dostałeś 
porządnego kręćka. Nie pam ię­
tasz, co znaczy tatusiow e „nie”?

— Pam iętam . Jeszcze dzisiaj 
czuję to, ale, Zosiu, wiesz, że 
czasem są tak ie  okoliczności ży­
ciowe...

— Żadnych okoliczności. Nie 
myśl naw et o tym. Lepiej zabierz 
się do odrobienia lekcji. Coś 
przecież musisz zrobić, zanim 
pójdziesz do szkoły.

— To jeszcze zrobię. Chodzę 
przecież na drugą zmianę. Mam 
więc jeszcze dużo czasu. A ja 
mam napraw dę honorową sp ra­
wę.

— Ciekawe, co to  za spraw a!
— Dobrze, powiem ci. Tym 

bardziej, że to  wszystko przez 
ciebie.

— Przeze m nie?
— Tak, w łaśnie przez ciebie. 

Pam iętasz, jak  siedziałaś k tó re­
goś dnia w  oknie z szydełkiem

w rękach? I w idziałaś jakiegoś 
chłopca, który ci się bardzo przy­
glądał i głupio uśm iechał się? 
To był w łaśnie Zenek Sobieraj, 
mój szkolny kolega. Na drugi 
dzień ogłosił w  klasie, że ja  prze­
bieram  się w dziewczęce b lu­
zeczki, babskie ciuszki, i szy­
dełkiem  serw etki robię. Czy ty 
sobie wyobrażasz, co to znaczy?

— Nie.
— Nie? A to, że ja  jako  chło­

piec nie tylko ubieram  się. jak  
dziewczynka, ale jeszcze robię 
rzeczy, które w ykonują tylko 
kobiety!

— A to heca. Pam iętam , jak 
mi się ten łotrzyk przyglądał. 
Chcia'am  mu język pokazać, ale 
opanow ałam  się i zasunęłam  mu 
przed nosem firankę.

— Tak, w łaśnie on roztrąbił, 
że ja  się zawstydziłem go i...

Ja  teraz chcę się z nim  poli­
czyć, bo jak  on mógł o m nie 
tak  głupio pomyśleć.

— Świetnie, on pomyślał, a ty 
w yjaśniłeś i rzecz zakończona. 
Honor twój został uratow any. 
Nie okazuj mu. że tym  się de­
nerwujesz, bo jeszcze więcej bę­
dzie ci dokuczał. Po męsku m a­
chnij ręką na głupie sprawy.

TAM, GDZIE CÓRY WYLATUJĄ W POWIETRZE

Kiedyś skalnicy pracu jący  w 
kam ieniołom ach w iercili setki 
otworów strzelniczych odłupując 
skałę po kaw ałku. Dziś w ykonu­
ją  tę pracę za jednym  zamachem. 
Drążą w  skale długi chodnik i 
uk ładają  w nim  w orki z m a te ria ­
łam i wybuchowymi. Są to czę­
sto olbrzym ie, w ielotonowe por­
cje tro ty lu .

Przy zachow aniu jak  najw ink- 
szych ostrożności skalnicy podpa­
la ją  lont i cała załoga ucieka na 
bezpieczną odległość. Wszędzie 
widać posterunki z czerwonymi 
chorągiew kam i. K to podejdzie do 
kam ieniołom ów  bliżej niż na od­
ległość 500 m, grozi mu śmierć.

K ilka sygnałów  ostrzegawczych 
i wreszcie rozlega się ogłuszający 
huk. W chm urze dym u fp y łu  w y­
la tu je  w pow ietrze grad kam ieni. 
K am ienna góra „siada”.

Niedawno w kam ieniołom ach 
krzeniow skich dzięki zastosow a­
n iu  nowoczesnej m etody z jedne­

go odstrzału otrzym ano przeszło 
200 tysięcy ton kam ienia.

Po odstrzale w ruch idą m e­
chaniczne koparki, wyciągi, tr a n ­
sportery, kruszarki. Gotowe bloki 
p rzydają się do budowy domów, 
a m niejsze kostki do układania 
naw ierzchni dróg.

LATAWIEC — GIGANT

K orzystając z tak ich  lataw ców  
miłośnicy wodnego narc iarstw a 
w zbijają się w pow ietrze ciągnię­
ci na lince przez m otorówkę. Jest 
to więc skrzyżowanie trzech 
sportow ych dziedzin: lotnictw a, 
m otorow odniactw a oraz n a rc ia r­
stwa. W Polsce takich  lataw ców  
jeszcze nie iwypróbowano, cho­
ciaż na nartach  wodnych tu  i ów­
dzie już próbow ano jeździć. Opis 
am atorskiego w ykonania n a rt 
wodnych znaleźć można w  lipco­
wym num erze „Młodego T echni­
k a ”.

KIELICH Jest to pierwsze 
i najczcigodniejsze z naczyń 
liturgicznych Nowego Testa­
m entu. Wiemy z opisów
Ewangelistów, że Pan Jezus 
pierwszą Mszę św. odpraw ił 
przy O statniej Wieczerzy z po­
mocą kielicha. „A wziąwszy 
kielich, dzięki czynił i dał im 
mówiąc: P ijcie z niego wszy- 
scy“ (Mt. 27; Łk 22, 20; I Kor.
11, 25).

Nie wiemy, z jakiego m ater­
iału  był kielich używany 
przez Pana Jezusa. W p ierw ­
szych w iekach kielichy robio­
ne były z gliny, drzewa, szkła, 
a potem z brązu, srebra, zło­
ta. Gdy skończyły się prześla­
dow ania chrześcijan w p ierw ­
szych wiekach wówczas po­
szczególne gminy chrześcijań­
skie stara ły  się, aby naczynia 
liturgiczne, zwłaszcza kielich, 
były jak  najdroższe.

Kielichy najp ierw  miały

kształt kubków. Taki też za­
pewne był kielich, używany 
przez Pana Jezusa przy O stat­
niej Wieczerzy. Kiedy jeszcze 
przyjm owano Komunię św. w 
całym Kościele pod dw iem a 
postaciami (chleba i wina — 
Ciała i K rw i Pana Jezusa), 
wówczas kielichy m usiały być 
znacznie większe, a niekiedy 
posiadały naw et ucha. Były 
więc raczej podobne do dzban­
ków z dwoma uchami.

N ajstarszy kielich, jaki za­
chował się  do naszych czasów, 
ma już obecnie 1500 la t (z V 
wieku) i znajdu je się w  British 
Museum (największe muzeum 
świata).

Obecnie jest nakaz, aby kie­
lich i patena były z trw ałego 
m ateria łu  i p rzynajm niej wew 
nątrz złocone. Aby je wolno 
było używać, musi je biskup 
konsekrować, czyli uroczyście 
poświęcić.

KSIĘŻYC I TELESKOP

Pierwszym człowiekiem, który użył wynalezionej przez siebie 
lunety astronomicznej do obserwacji Księżyca był Galileusz, 
wielki f izyk  i astronom włoski, żyjący w  latach 1564-1642. Zau­
ważył on na powierzchni ziemskiego satelity łańcuchy górskie z 
wysokimi szczytami, kratery, rozległe równiny itp.

Galileusz obserwował również planetę Jowisz i odkrył cztery  
wielkie księżyce krążące dokoła niej tak samo, jak nasz Księżyc 
krąży dokoła Ziemi.

PRZYGODY DARIUSZA89

Znowu gol dla „B adylarzy”, już p iąty z kolei. Naprzeciw  
D ariusza stanął Szydłowski, trzeci z obcych w  drużynie „Bady­
la rzy”.

— To ten, k tóry  nie lubi piłek w iru jących  — szepnął do 
siebie D ariusz i posłał mu w łaśnie piłkę w irującą. Szydłowski 
odebrał ją, podał na środek, ale po chwili o trzym ał d rugą taką 
sam ą, a po niej trzecią.

— Bij w  Rutkowskiego! — szepnął Suhak do Dariusza.
— Podaj! — odpowiedział Dariusz.
P iłka poszła w  górę. D ariusz odbił się, wyskoczył ponad s ia t­

kę i z całą siłą pchnął p iłkę na Rutkowskiego. Ten tak  nie­
zręcznie odebrał piłkę, że dostał nią w tw arz. Zachw iał się 
i usiadł na ziemi. Chwycił się za nos, z którego ciurkiem  puści­
ła m u się krew.

Brawo, D arek! — szepnął Suhak.
Między „B adylarzam i” powstało zamieszanie.
— Trzeba się z nim  policzyć — szepnął Szydłowski do 

Rutkowskiego.
Na boisko w biegł Kropidłowski. S tanął przy Szydłowskim

i szepnął:
— N astaw  m u się, niech cię uderzy. Potem  z nim  zatańczymy!
Sędzia dał znak do dalszej gry. Przez chw ilę g ra  przebiegała

spokojnie.
N araz D ariusz podskoczył, jak  oparzony i syknął z bólu, 

chw ytając się za udo.
— Co się stało? — spytał Koprowski.
— Ktoś uderzył m nie kam ieniem !
— W odpowiedzi na to K oprow ski zawołał:
— Masz! O strą, prostą! — i podał piłkę Dariuszowi
D ariusz ze złością posłał piłkę na Szydłowskiego, Jii£ry  cho­

ciaż mógł,, w cale je j nie odebrał, w ięc dostał w żebra. Syknął 
z bólu, chwycił leżącą piłkę i rzucił w  D ariusza, a następnie 
podbiegł i kopnął go w  sidzenie.

— Czego się czepiasz? T rzeba było piłkę odbierać — zawołał 
Suhak doskakując do Szydłowskiego.

W odpowiedzi na to Szydłowski uderzył D ariusza w  tw arz.
Dariusz nie zaczynał zwykle bójek, ale napadnięty, oddaw ał 

zwykle z naw iązką. Często bowiem zachow aniem  swoim, zbyt­
nią żywością, lekkom yślną psotliwością w yprow adzał z cierp­
liwości starszych kolegów i w yw oływ ał czynną reafceję z ich 
strony.

(c. d. ».)



KOSCIOŁ POLSKOKATOLICKI LEKARZ KADZI
Do niedawna głoszono z ambon rzymskoka­

tolickich, że jedynym Kościołem, w którym 
można osiągnąć zbawienie duszy, jest Kościół 
rzymskokatolicki, ponieważ rzekomo tylko on 
posiada ważnych biskupów, kapłanów, Mszę 
św. i sakramenty święte.

Postawa papieża Jana XXIII wobec wyznań
i Kościołów nierzymskich sprawiła to, że dziś 
hierarchia i kler rzymski dostrzega również 
inne Kościoły chrześcijańskie, usiłuje rozma­
wiać z nimi, razem się modlić. Oczywiście nie 
wszyscy księża rzymskokatoliccy wyzbyli się 
od razu nietolerancji i nie wszyscy przestali 
dyskryminować swych braci w Chrystusie 
określając ich mianem heretyków, chociaż 
sam papież nazwał ich braćmi. Dlatego na­
leży wiedzieć, że nie tylko Kościół rzymsko­
katolicki jest w Polsce.

Kościół Polskokatolicki jest również Koś­
ciołem Katolickim, ponieważ posiada wszel­
kie znamiona Kościoła Chrystusowego.

1. DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych

do Boga i posługuje się w liturgii zrozumia­
łym dla nich językiem polskim, oraz uczy mi­
łości Ojczyzny, lojalności wobec Władz, po­
szanowania prawa i miłości do braci — Pola­
ków — dlatego jest KOŚCIOŁEM POLSKIM.

Również najwyższe władze zwierzchnie 
Kościoła Polskokatolickiego są w Polsce. Za­
chowując naukę Jezusa Chrystusa (zawartą w 
Piśmie św., Tradycji oraz orzeczeniach i 
uchwałach Soborów Powszechnych) czci Naj­
świętszą Maryję Pannę i Świętych Pańskich, 
uczy swych wiernych miłości do Boga i bliź­
nich. Wyznaje tę samą wiarę co Kościół 
rzymskokatolicki, czyta swym wiernym tę sa­
mą ewangelię, uczy tego samego pacierza, od­
prawia te same nabożeństwa — jest więc 
KOŚCIOŁEM KATOLICKIM.

Msza św. w języku polskim i Sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Msza św. odpra­
wiana w języku łacińskim, greckim lub kop- 
tyjskim.

2. KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST 
KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM:

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie kw e­
stionują nawet najbardziej zagorzali i fana­
tyczni duchowni rzymskokatoliccy. Z ważno­
ści i prawdziwości sakry biskupiej w Kościele 
Polskokatolickim wypływa ważność kapłań­

stwa, a w konsekwencji ważność Mszy św. i 
sakramentów świętych.

3. KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST 
KOŚCIOŁEM NARODOWYM:

Już w XVI w. światli Polacy, jak A. Frycz 
Modrzewski, prymas Uchański, a później 
zwłaszcza bp Hodur, domagali się reform w 
Kościele, unarodowienia Kościoła, demokra­
tyzacji ustroju kościelnego. Kościół Polskoka­
tolicki pragnie w nawiązaniu do tych tradycji 
być Kościołem ludzi wierzących narodowości 
polskiej.

4. NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?

a) Różnica polega na tym, że Kościół Polsko­
katolicki odrzuca dogmat o nieomylności pa­
pieża i prymacie jurysdykcyjnym biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg jest nieomylny. Czło­
wiek, również papież, może się mylić.

b) Księża Kościoła Polskokatolickiego prag­
ną służyć swym braciom a nie panować nad 
nimi i nastawiać się na ich wyzysk, dlatego 
posługi religijne (chrzty, śluby, pogrzeby) są 
w Kościele Polskokatolickim bezpłatne.

5. PODZIAŁ KOŚCIOŁA
Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 

pod względem administracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską — (Kuria: ul. 

Wilcza 31)
b) Diecezję Wrocławską — (Kuria: ul. św. 

Marii Magdaleny 5)
c) Diecezję Krakowską — (Kuria: ul. Sa- 

rego 11)

6. STOSUNEK DO RUCHU EKUMENICZ­
NEGO:

Kościół Polskokatolicki jest członkiem  
Światowej Rady Kościołów Chrześcijańskich, 
która skupia w swych szeregach ponad 430 
milionów chrześcijan, a więc tyle, ile liczy 
Kościół rzymskokatolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

•
* *

Bracia i Siostry! Po zapoznaniu się z ideo­
logią Kościoła Polskokatolickiego sami osądź­
cie. czy to nie jest Kościół Wasz?

Dlaczego więc nie jesteście jego wyznaw­
cami?

KAMICA NERKOWA
Schorzenie to. bardzo bolesne i przy­

kre. w yraźnie nasiliło się w swej często­
tliwości po wojnie. S tąd lekarze urolo­
dzy (specjaliści chorób dróg moczowych) 
wnoszą, że jedną z przyczyn tego scho­
rzenia są przeżycia nerwowe. Oczywiście 
sposób odżywiania ma tu  także swoje 
znaczenie, chociaż nie tak zasadnicze jak  
to daw niej sądzono. Tak np. zauważono, 
że u żołnierzy na froncie częściej spoty­
kano wypadki kamicy nerkowej, niż u 
żołnierzy przebywających na tyłach, m i­
mo że jedni i drudzy byli tak  samo od­
żywiani. Dlatego też nie należy zbytnio 
przesadzać z dietą. Wielu chorych ustala 
sobie dietę naw et ściślejszą niż zalecają 
lekarze. Czasem taka zbyt jednostronna 
dieta daje wręcz fatalny skutek. Długo­
trw ała  dieta kaszkowo-kleikowo-m leczna, 
często stosowana przez chorych na kam icę 
nerkową, powoduje tw orzenie sie w prze­
wodzie moczowym — kam ieni fosforano­
wych! Również całkow ite usunięcie z po­
karm ów  soli kuchennej, może mieć szkod­
liwe dla organizm u skutki. Raczej nale­
ży jeść wszystko! D ieta powinna być uroz­
maicona, bogata w jarzyny i owoce.

Mimo wysiłków medycyny skuteczność 
w alki z kamicą nerkową nie jest jeszcze 
w pełni zadowalajaca. Jednym  z etapów 
leczenia jest operacja kam ieni. Zdarza 
się. że chory w ciągu roku musi się pa­
rokrotnie poddać operacji. By tego un ik­
nąć pacjent w  ciągu całych lat musi być 
w stałej kontroli urologa, a w okresie 
pooperacyjnym  przejść leczenie sanato ry j­
ne. Sanatoria w Ciechocinku. Szczawnicy- 
Zdroju i w K rynicy dają możliwość sku­
tecznego leczenia kamicy nerkowej.

Zwiększony ostatnio, asortym ent no­
wych środków farmakologicznych, które 
niedługo wejdą do użytku pozwala mieć 
nadzieję stopniowej ulgi w  cierpieniach 
licznych chorych na kam icę nerkową.

Dr A M.
*

„Sta ły  Czyte ln ik  i S y m p a ty k  -  Mgr T.W .‘'.
— O d p o w ie d ź  n a  P a ń s k ie  pytanie*.  Nie ! Co n ic  
zn ac z y ,  że  m o ż n a  t e  s p r a w ę  le k c e w a ż y ć .  Z g ło ­
sić  sie  do  l e k a rz a  n a le ży .  N a j l e p i e j  do  s p e c j a ­
l is ty  u ro lo g a ,  g d y ż  s ad z ą c  z o b j a w ó w  s p r a w a  
to c z y  s ie  w  c ew c e  m o c z o w e j .  B yć  m o ż e  j e s t  
to  z a k a ż e n i e  p i e r w o t n i a k o w e  -  r z e s i s tk i e m .  L e ­
c zen ie  j e s t  d ług ie ,  lecz  s k u te c z n e .  N ie lecze -  
n ie  d a ć  m o ż e  p r z y k r e  p o w ik ła n i a .

i SPfiaWY jp N iT

O KULTURZE I HIGIENIE

Każdy z nas ma niemal codzien­
nie kontakt z różnymi placówka­
m i handlu uspołecznionego. Po­
żyteczne to są instytucje. Pracu­
ją na ogól sprawnie, w miarę 
sprawności zaopatrzenia. Jedne 
sklepy  są lepiej wyposażone, dru­
gie gorzej. Faktem jest, że handel 
uspołeczniony i spółdzielczy w kro ­
czył nie tylko do mniejszych miast
i miasteczek ale rozwija się po- 
pomyślnie i na wsiach. Estetycz­
ne pawilony sprzedażne, e fek tow ­
ne kioski „Ruchu", w których  
można dostać gazety, papierosy i 
wyroby toaletowe stanowią barw­
ny akcent przy skrzyżowaniach  
ulic i dróg. Podnoszą te urządze­
nia kulturę okolicy. Ale czy pod­
nosi się kultura sprzedaży i sprze­
dających? Oto pytanie, które au­
tomatycznie wyrasta z poprzed­
niego stwierdzenia.

Z  tą kulturą sprzedaży i sprze­
dających jest u nas nieco gorzej.

W eźm y dla przykładu sklep spo­
żywczy, w którym  sprzedawane  
są: bulki, chleb, masło, sery. "Weź­
m y sklepy rzeźniczo-wędliniar-  
skie. Wszędzie ten sam widok.  
Osoba sprzedająca towar tymi sa­
m ym i rękami towar waży, paku­
je, inkasuje pieniądze, wydaje re­
szty. I tak w kółko. A  w  sklepie 
niejednokrotnie pracuje więcej 
niż dwie. trzy a nawet cztery oso­
by. Czyż nie należałoby jedną z 
tych osób zatrudnić przy inkaso­
waniu pieniędzy. W  ten sposób 
ochroni się kupujących i sprzeda­
jących przed możliwością zaraże­
nia chorobami skórnymi i in fek­
cyjnymi.

Odrębną sprawą w tej samej 
materii jest funkcjonowanie kios­
ków z napojami chłodzącymi.

— Proszę ,,orenżadę“... (dlaczego 
mówi się ..orenżada“ a nie „oran­
żada" — trudno mi powiedzieć. 
To jakiś typowy fason" lokal­
ny).

No i sprzedawca podaje butel­
kę, inkasuje złoty sześćdziesiąt. 
Kupujący otwiera korek, przytyka  
butelkę do ust i gul... gul... gul... 
Wypił obtarł usta. Zwraca butel­
kę. Ta wędruje z  powrotem do 
wytwórni napojów chłodzących,

gdzie p o  n i e s t a r a n n y m  
w ypłukaniu  jest ponownie napeł­
niana i dostarczana do konsum ­
pcji. I tak w  kółko. Możliwość 
przeniesienia chorobotwórczych 
bakterii jest ogromna.

W  p o d o b n y  s p o sd b  w yp i ja  się u nas  
h e k t o l i t r y  b u t e l k o w e g o  p iw a .  p o r t e ru 
i b a r d zo  rozpoios .e - . -hnionyc. li u in .  Z  
b u t e l k a m i  od  i*ńn 10 j e s t  spec ja lna  
s y tu a c ja .  S ta n o w ią  one  la k o in y  tow ar,  
z b ie r a n ie m  k tó r e g o  np, 1 c  W a r s z a w ie  
z a jm u ją  się p r a c o w n ic y  Z a k ła d u  
O c z y s z c z a n ia  Miasta  o p r ó ż n ia ju c y  d o ­
m o w e  ś m i e tn i k i .  P r z y  k a ż d y m  k o lo s ie  
s a m o c h o d z i e - ś m i e t n i k u  pra  'u je  o b o k  
k i e r o w c y  d w ó c h  a lbn  tr ze ch  p r a c o w ­
n ik ó w .  k t ó r z y  p r z e d e  w sz y s tk im i  ziura-  
cają  u w a g ę  na b u te l k i  s z k la n e ,  z w ł a s z ­
cza po w in ie .  Są  o n e  s ta ra n n ie  s e l e k ­
c j o n o w a n e ,  l o k o w a n e  w  spcn j t f ln ie  
p r z y g o t o w a n y c h  w o r k a c h .  A le  n ie  d o ­
c ie rają  do  Z OM iecz  s t a n o w w  d o d a t ­
k o w y  d o c h ó d  d la  p r a c o w n ik ó tc  tego  
Z a k ła d u .  B u t e l k i  t e  s p r z e d a w a n e  są 
m a s o w o  w p u n k t t c h  s k u p u .  1 z n ó w  
m a m y  n o w e  o g n iw o  z a r a z k ó w  c h o r o ­
b o t w ó r c z y c h .

K i lk a n a ś c ie  w y p a d k ó w  z a tru c ia  lo­
d a m i ,  k r ę c o n y m i  w m ie d z ia n o - m o s i ę ż -  
n ych  n ie p a b ie la n y c h  garach je s t  d o ­
w o d e m ,  że  nie  w s z ę d z i e  p r z e s t r z e g a n e  
sq z a s a d y  h ig i e n y  i p o s łu g  iw  tn ia  s ię  
w ł a ś c i w y m  s p r z ę t e m  dla p r o d u k c j i  ar­
t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h .  Dopi&ro j a k  
w y b u c h n i e  n ie s z c zę ś c ie ,  ja k  ludz ie  nta-  
s o w o  z n a jd ą  się- w  s zp i ta la ch ,  k i e d y  
w k r o c z y  MO i p r o k u r a to r ,  w t e d y  to 
o k a z u j e  sie. że  w y p a d e k  s p o w o d o w a ­
ny byl po  p ro s tu  n ie c h lu j s t i o em .

W ż y c iu  z b i o r o w y m ,  w  s to s u n k a c h  
m i ę d z y  l u d ź m i  p o w in n a  na co d z i e ń  
o b o w i ą z y w a ć  z asada  u p r zć j /n o ś c i .  
W a r c z e n ie  na b l i ź n ich  m r u k l i w a  o d ­

p o w ie d z  na p y t a n i e  s ta n o w i  d o w ó d  
b r a ku  k u l t u r y  w e w n ę t r z n e j .  A w  ślad 
za o b n i ż e n i e m  k u l t u r y  p r z y c h o d z i  te z  
r o z lu ź n ie n ie  o b y c z a jó w .  C z ło w ie k  z za ­
s a d y  iest is to tą  dobrą ,  o p a t r z o n ą  w  
ro zu m ,  w c l n ą  w o lę  i ś w i a d o m o ś ć  w y ­
boru m i ę d z y  d o b r e m  i z i e m .  O de jśc ie  
w ż yc iu  c o d z i e n n y m  od e l e m e n t a r n y c h  
zasad m o ra in o śc i  s p o łe c z n e j  p r o w a d z i  
na m a n o w c e .  W n a s ze j  r z e c z y w is to ś c i  
j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  l i c z n y c h  n a d ­
u ż y ć  g o s p o d a r c z y c h ,  t ę p io n y c h  przez  
organa  k o n tr o l i ,  s u r o w o  k w a l i f i k o w a ­
nych  nrzez  są d y  p o w s z e c h n e .  Ta i lo ść  
. .m ai k o w i c z ó w " j e s t  n i e p o k o j ą c y m  
z j a w i s k i e m  s p o ł e c z n y m .  S t a n o w i  ona  
d o w ó d  o b n i ź s n ia  zasad  m o r a l n y c h  
i w artośc i  k u l t u r a l n y c h  n i e k tó r y c h  
n a s zy c h  w s p ó ł r o d a k ó w ,  k t ó r z y  
p r ze c h o d zą  r e e d u k a c j ę  w  celach  
w ię z i e n n y c h ,  gdz ie  m o g ą  s n u ć  n i e w e ­
so łe  r e f l e k s j e  na  t e m a t  z m i e n n o ś c i  lo ­
s ó w  c z ł o w ie k a  nie  m a ją c eg o  r o z e z n a ­
nia p o p e łn ia n e g o  p r z e s t ę p s t w a  lub  li­
c zącego  na , , c u d “ w po s ta c i  n i e w y k r y ­
cia m a n k a  c z y  p o p e łn io n e j  d e f r a u d a ­
cji. W t e d y  d e l i k w e n t  d o c h o d z i  do  
w n i o s k u ,  ż e  , .nie  op łac i ła  się  s k ó r k a  
za w y p r a w k ę " . Ze  n ie le g a ln y  z y s k  
t r ze ba  o k u p i ć  d łu g im i  la ta m i  w ię z i e ­
nia. no i d o d a tk o w ą  g r z y w n ą , k tóra  
c zę s to  r u jn u je  sp ra w cę .

Zjawisko obniżenia się kultury
i higieny społecznej jest zjawis­
kiem dostrzegalnym i wymagają­
cym kontrofensywy ze strony 
tych wszystkich, dla których dro­
gie są zdroice zasady moralnego 
współżycia społecznego.

ADAM KŁOS
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Z CZYTELNIKAMI

PAN STANISŁAW BOGDANOWICZ Z 
WISŁY to nasz stary przyjaciel. Zapytuje w 
swym liście, czy Kościół Polskokatolickl w y­
śle swego obserwatora na Sobór Watykański. 
Odpowiedź wprawdzie spóźniona, ale wciąż 
aktualna.

Kościół Polskokatolicki złączony jest unią 
z wszystkimi Kościołami Starokatolickimi 
w Europie. Dlatego przedstawiciel Kościoła 
Starokatolickiego reprezentuje również nasz 
Kościół Polskokatolicki.

My także liczymy na pewne reformy Ko­
ścioła rzymskiego po II Soborze Watykań­
skim, nie dotyczą one jednak spraw istot­
nych i zasadniczych. Reformy te zdążają do 
przystosowania środków i metod działalności 
Kościoła do pojęć i psychiki współczesnego 
człowieka oraz do zmienionego układu sto­
sunków społeczno-politycznych na świecie.

Nie liczymy więc ani na tolerancje — W ie­
tnam południowy jest tego dowodem, ani na 
odrodzenie ducha Chrystusowego w tym Ko­
ściele. Na drodze od Jerozolimy do Waty­
kanu za dużo nagromadziło się złota, pychy, 
obłudy i nienawiści. Cofnięcie się Kościoła 
rzymskiego na pozycję jerozolimskiego w ie­
czernika nie jest ani proste, ani łatwe. Tam 
zaś, gdzie nie ma ducha Chrystusowego, 
wszystkie teologiczne definicje są martwe. 
Pozdrawiamy Pana serdecznie.

PANI EUGENIA DZIDEK. ŻARY K. ŻA­
GANIA. Dziękujemy za list. Każde imię i 
każda nazwa, jakkolwiek Boga nazywamy, 
jest nazwą ludzką i to ani dla zbawienia 
człowieka nie ma żadnego znaczenia, ani 
nie wpływa na jego stosunek do Boga. Pyta 
Pani czy Chrystus był świadkiem Jehowy 
czy katolikiem. Takie pytanie też można 
postawić to prawda. Według wiary naszej 
Chrystus jest Synem Bożym — Bogiem — 
Człowiekiem i — o ile nam wiadomo — do 
żadnego wyznania nie należał. Urodził się 
jako Człowiek w religii mojżeszowej, lecz 
objawił nam Ojca jako Boga-Mitości miast 
mściwego Jehowy i założył Kościół swój, 
którego bramy piekielne nie zwyciężą, a co 
Ewangelista wyraźnie napisał. Czy Msza św. 
jest zgodna z wolą Bożą? Na pewno tak, 
skoro Chrystus polecił to czynić na Jego 
pamiątkę. Sam to uczynił w czasie Ostatniej 
Wieczerzy. A forma nie jest istotna, tylko 
treść.

O obrazach pisaliśmy kilkakrotnie. Do 
obrazów się nie modlimy ani figur, one nam 
tylko przypominają pewne prawdy i tajem­
nice naszej wiary, odtwarzają sceny biblij­
ne, które budzą podniosłe i szlachetne 
uczucia.

Dobre dzieci chętnie zawieszają portrety 
swoich rodziców w mieszkaniu, choć także nie 
modlą się do nich.

Mojżesz zakazał czcić obrazy i figury, bo 
prymitywni jeszcze Żydzi, otoczeni wyznaw­
cami religii pogańskich, byli skłonni do poli- 
teizmu i nie znając Boga na ziemi, którego 
dopiero Chrystus objawił, chętnie czcili mar­
twe przedmioty.

My chrześcijanie, jesteśmy już na tym 
etapie duchowego rozwoju, że wszystkim  
obrazom martwym nie przypisujemy jakiejś 
mocy i do nich się nie modlimy.

Dlaczego dzisiejsi duchowni nie pukają do 
drzwi wszystkich ludzi, aby nieść im dobrą 
nowinę. Ma Pani rację, powinni to czynić. 
Tylko wydaje mi się. że tu nie chodzi, o do­
słowne pukanie do drzwi. Tu trzeba do ser­
ca pukać i do umysłu i kapłani to w mniej 
czy więcej udolny sposób czynią. Jedni gło­
szą Słowo Boże w niedzielę i święta, drudzy 
piszą angażując umysł i serce i to jest także 
„pukanie”.

Krzyż za czasów rzymskich był istotnie 
drzewem hańby, był szubienicą. Ale od 
chwili kiedy według naszej wiary zawisł na 
nim najczystszy i najświętszy z ludzi, nasz 
Zbawiciel Jezus Chrystus — krzyż stal się 
symbolem największej miłości do ludzi i naj­
większego dla nich poświęcenia.

I dziś z tego samego drzewa robimy krzy­
że i szubienice, kolebki i trumny. To wszyst­
ko zależy od symboliki, jaki dany przedmiot 
sobą wyraża, Dlatego krzyż dla chrześcijan 
ma nowe i odmienne znaczenie niż dla Rzy­
mian i narodów przez Rzym podbitych.

Co znaczy Watykan, zapytuje Pani. Waty­
kan — to pałac i siedziba papieża, zbudowa­
ny na Wzgórzu Watykańskim, na prawym 
brzegu Tybru. Jest to także miniaturowe 
państwo papieskie z własną policją, w oj­
skiem, walutą, dyplomacją i z królem — 
papieżem. Tyle na razie. Pozdrawiamy.

PAN WŁADYSŁAW MŁUDZIK Z WOJ- 
NOWIC miły list napisał do redakcji, który 
w całości zamieszczamy. „Szanowna Redak­
cjo. Droga moja do Kościoła Polskokatolic- 
kiego była bardzo trudna. W pamiętniku 
moim napisałem datę 18 sierpnia 1921 r. 
Dowiedziałem się, że do Tarłowa w woje­
wództwie kieleckim przyjeżdża ksiądz naro­
dowy. Z gromadą młodych ludzi zebranych 
przeze mnie poszedłem na nabożeństwo do 
Tarłowa. Odbywało się ono w starej szopie 
na rynku. Ambona była zrobiona z drzewa 
brzozowego a do niej przystawiona drabin­
ka. Policja granatowa stała w  pobliżu i cze­
k a ć , aby przeszkodzić i rozegnać nas. ale 
my byliśmy przygotowani bronić i uratować 
księdza. Napełniliśmy kamieniami kieszenie. 
Widocznie jednak policja poczuła pismo no­
sem, że może się narazić na rozbicie głowy
i dala spokój. Ksiądz rzymski z Tarłowa 
wściekły biegał z jednego końca miasta na 
drugi. Ksiądz narodowy, po kazaniu zaśpie­
wał pieśń „Serdeczna Matko", a było nas 
przeszło tysiąc wiernych. Nie pamiętam, czy 
był to ksiądz Bronisław Krupski, czy ksiądz 
Ptaszek.

W pobliżu Tarłowa zaczęły się budować 
kościoły narodowe. Pierwsza parafia Okól, 
parafia Podgórze, parafia Ostrowiec Święto­
krzyski w woj. kieleckim, a w  lubelskim  
Świeciechów, Osówka. Pomagałem przy bu­
dowie wszystkich wymienionych kościołów, 
gdyż mieszkałem w pobliżu. Najdalej 25 km. 
Pamiętam, jak na Podgórzu wybudowano 
nowy kościółek z desek sosnowych, a na po­
święcenie przyjechał biskup Hodur i dwóch 
księży. W czasie nabożeństwa rozszalała się 
ulewna burza z piorunami. Z kieleckiego 
przeniosłem się do woj. katowickiego pow. 
Będzin, niedaleko Strzyżowie. Kiedy dowie­
działem się od Fr. Szymańskiego, że w Strzy- 
żowicach buduje się kościół narodowy zaraz 
ofiarowałem swą pomoc przy budowie. Czu­
jąc się mocno związanym z Kościołem odda­
łem syna na kapłana połskonarodowego. Po­
zdrowienia z daleka dla Redakcji Kościoła 
Polskokatolickiego i dla całej Kurii Bisku­
piej Młudzik Władysław”.

Aneędoitj,
Urocza  m łoda  k c h ie ta  przysz ła  do redaktora  

ty g o d n ik a  l i t er ack iego ,  k tó ry  w y r a z i ł  go to w o ś ć  
oc en ić  jej d z ien n ik a rsk ie  p ie r w o c in y .  P odczas  
czy tan ia ,  r ed aktor  co c h w i lę  sp o g lą d a ł  na d a ­
m ę.

— Czy m o g ę  m ie ć  jak ieś  nadzieje?  — s p y ­
tała dam a k ied y  red aktor  s k o ń c z y ł  czy ta n ie .

— Widzi p a n i  — T o z p o c z ą l  serdeczn ie .  — 
Z n a m  pew jią  poetk ę ,  której  n ik t  n ic  nie  chc ia ł  
d r u k o w a ć .  Dziś  ma p ięk n ą  w i l l ę  i s z a lo w y  s a ­
m ochód .

— Jak pna to zrobiła?
— P o  prostu w y sz ła  za bog a teg o  m ęż czy z n ę . . .

★
Do tram w aju  w s ia d a  pan K o w a lsk i  i pyta  

k on d u k tora .
— Czy d a lek o  jes t  s tąd  na u l icę  P arce low ą?
— N ie .  Z a le d w ie  S m in u t  — o d p o w ia d a  k o n ­

duktor .
Pan  K o w a ls k i  d z ię k u je  i za jm u je  m ie js c e .  U -  

plyn ę lo  5 m in u t  i pan K o w a ls k i  p o n a w ia  p y ­
tanie .

— Nie .  5 m in u t  — od p ow iad a  konduktoT.
U p ły n ę ło  5 m in ut ,  p o tem  10 m in u t .  W reszcie

pan K o w a ls k i  rozz łośc i ł  s ię  i woła .
— K ie d y  paresz c ie  d o j ed z ie m y  do  u l icy  P a r ­

ce lo w e j?
— N ig d y  n ie  d o j e d z ie m y  — o d p o w ia d a  spo ­

k ojn ie  k on d u k tor .  — U lica  P a rc e lo w a  b iegn ie  
r ó w n o le g le  do naszej trasy .

*
Na b a n k iec ie  obok  E. H e m in g w a y a  s iedzia ł  

ja k iś  n a t r ę tn y  f in ans is ta ,  k tó ry  n ieustan n ie  
p r ób ow ał  naw iązać  r o z m o w ę  ze s ła w n y m  p isa­
rzem .  W p e w n y m  m o m e n c ie  Spytał.

— Jaki je s t  w ła ś c iw ie  n a j lep szy  sp osób  p i ­
sania?

— Od le w ej  do p raw ej  — m r u k n ą ł  H e m in g ­
w ay ,

*
— P o w ied z ,  bab ciu  — p y ta  19-letnia w n u c z ­

ka — czy przeży łaś  jakąś h is torią  m iłosną?
— N atu ra ln ie . . .  — od p o w ia d a  babcia .
— O pow iedz  — prosi w n u c z k a .
— S p e c ja ln ie  nie m a  o c zy m  m ó w ić  — s tw ie r ­

dza  babcia .  — N a z y w a ł  s ię  Józef  i c h c ia ł  s ię  
k on ieczn ie  ożen ić  ze  m ną.

— Jak t o  Józef?  P rzecież  dz iadek m a  imłĘ 
Jan.

— Bo w y sz ła m  za dz iadka,  a nie  za Józefa ,
— A Józef?
— P o w ie d z ia ł  w ó w cza s ,  że umrze,  je ż e l i  nie  

w y jd ę  za n iego  — k o n ty n u u je  babcia .
W n u czk a  z a s ta n a w ia  s ię  chw ilę ,  p o tem  pyta.
— C zy  um arł?
— Tak.
— T o straszne.  M usia łaś  bardzo przeżyć?
— W ła ś c iw ie  nie.  U m ie ra ją c  m ia l  92 lata . ..  J e ­

go  żona  je s zcz e  żyje . . .

*
— Jeżeli  chce  pan dożyć  100 lat — radził  l e ­

karz p a c je n t o w i  — m u s i  pan w y s t r z e g a ć  się
n a s tę p u j ą c y c h  rzeczy:  nie  pić a lkoh o lu ,  nie  
jeść  m ięsa  i ryb,  ani potraw m ą c z n y c h ,  ty lk o  
g c io w a n e  ja rzy n y ,  O T a z  nie pa l ić  n ik o ty n y .  
Nie  o d w ie d z a ć  n o c n y c h  lokal i ,  o 8 w ie cz o r em  
kłaść  s ię  do łóżka.

— I -wówczas  d o ż y ję  100 lat? — pyta  pod ejrz l i ­
w ie  pacjent .

— T ego  nie w ie m  — o d p o w ied z ia ł  lek arz  —
ale życ ie  będzie  się  panu w y d a w a ło  długie .. .

*
Gdy Jarosław  H aszek,  autor „Szw ejka*1, w 

1914 r. s tanal  przed k o m isją  w o js k o w ą ,  lekarz  
za p y ta ł  go.

— Co w a m  brakuje?
— Nic .  J e s tem  zu p e łn ie  głupi — zakpił  H a­

szek .
— Z d o ln y !  — za d e cy d o w a ł  lekarz.
— Ale ja się  zg ła sza m  do s zk o ły  o f ic er sk ie j  

dodał ze z ło ś l iw y m  u ś m ie c h e m  Haszek.

*
Na w e se lu  pary m ło d y ch  s p o r to w c ó w  w i ę k ­

szość gości s ta n o w il i  k o le ż a n k i  i k o led zy  z bo i­
ska.  W t o w a r z y s tw ie  t y m  zapląta ł  s ię  p rzy p a d ­
k o w o  jak iś  o bcy ,  k tó ry  w  p e w n y m  m o m en c ie  
z w ra c a  s ię  do w s p a n ia le  z b u d o w a n eg o  m ł o ­
dziana:

— Przep raszam  p an a ,  c z y  pan j e s t  p an em  
m łod ym ?

— N ie s te ty  — przecząco k ręc i  g ło w ą  z a p y ­
t a n y  — 2 0 S t a l e m  w y e l i m i n o w a n y  w  p ó łf in a ­
łach.

BUDZIK W O K U LA R A C H
W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó łn o c n e j  

z o s ta ły  s k o n s t r u o w a n e  o k u l a r y  — b u d z ik i ,  k t ó ­
re  m a j a  w m o n t o w a n e  u r z ą d z e n ie  e l e k t r o n o w e  
i gd y  ty lk o  k i e ro w c a  p r z y m y k a  oczy.  roz lega  
s ie  s y g n a ł  a l a r m o w y ,  k t ó r y  b u d z i  go  ze  snu .  
C zęs ta  p rz y c z y n ą  k a t a s t r o f  s a m o c h o d o w y c h  b y ­
ło z m e c z e n ie  s z o fe ró w ,  sz c z eg ó ln ie  na a u t o b u ­
sach .  k tó r z y  z m e c z e n i  j e d n o s t a j n y m  w id o ­
k ie m  z a s y p ia l i  za  k i e r o w n ic ą .  O k u l a r y  — b u ­
dz ik i  p r z y w r a c a j ą  r ó w n o w a g ę  k i e r o w c y

*

W ese la  w  d a w n e j  P o l s c e  b y ły  b a r d z o  w y ­
s ta w n e .  W s p o m i n a j ą  o t y m  k r o n i k i  i ró ż n e  za ­
p isk i .  Na w e s e lu  h r .  F e l ik sa  P o to c k ie g o  z k s i ę ż ­
na L u b o m i r s k ą  (w  r. 1701) z je d z o n o :  60 w d ó w ,  
300 c ie lą t .  500 b a r a n ó w .  0000 k a p ło n ó w .  0000 k u r .  
3000 k u r c z ą t .  1500 i n d y k ó w  500 gęsi.  30 w ie ­
przów .  300 z a jęcy .  55 s a ren .  2000 j a r z ą b k ó w ,  
1000 k u r o p a tw .  1 0 0  d z ik ic h  gęsi.  H00 kaczek .  3000 
ró ż n e i  z w ie r z y n y .  100 po łc iów  s ło n in y .  300 k ó p  
ja j .  74 fosk i  m a s ł a .  60 s z y n e k .

( P o d a j e m y  za ,,G ło s e m  Z i e m o w i d a “  
z  ro k u  1926)

PAŹDZIERNIK -  LISTOPAD

N 27 XXI po Zesl. Ducha Św.,
Sabiny, Chrystusa

Najw. Arcykapłana
P 28 Szymona i Tadeusza App.

W 29 Narcyza, Zenobiuszas 30 Alfonsa. Edm undac 31 Saturnina, Urbana,
Augusta

p 1 W szystkich Świętychs 2 Dzień Zaduszny
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STUDENCI POLSCY ZA GRANICĄ
W październiku rozpoczyna studia za gra­

nicą ponad 300 studentów polskich a w szcze­
gólności w ZSRR. Rumunii, Czechosłowacji, 
NRD i na Kubie.

Liczba studentów polskich studiujących z.- 
granicą przekracza 800 osób.

Ostatnią imprezą harcerskiego lata był 
II Ogólnopolski Zlot Instruktorów w War­
szawie. W zjeździe brało udział około 1000 
uczestników ze wszystkich województw.

• W Warszawie otwarta została Państwowa 
Szkoła Księgarska. W nowej szkole oprócz 
5-letniego Technikum Księgarskiego działać 
będą: Wydział Zaoczny Technikum Księgar­
skiego dla Pracujących, Państwowa Szkoła 
Ekonomiczna i Państwowa Szkoła Dokumen­
tacji Naukowo-Technicznej.

Ambasador Francji w Polsce, Pierre Char- 
pentier przekazał Polskiej Akademii Nauk 
m ikrofilmy i dokumenty dotyczące Powsta­
nia Styczniowego w 1863 r. Na zdjęciu od le­
wej: Ambasador P. Charpentier, prof. Tadeusz 
Manteufel, prof. Ignacy Małecki i prezes PAN 
prof. Janusz Groszkowski oglądają dar Fran­
cji.

ODNALEZIONO GROBOWIEC 
WŁADYSŁAWA HERMANA

B adania  a r ch eo lo g icz n e  w  P ło ck u  p r o w a d zo n e  
przez In sty tu t  H is tor ii  K u l tu ry  M aterialnej PA N ,  
p r zy n io s ły  o d k ry c ie  w ie lu  c en n y c h  z ab ytk ów  w c z e s -  
n o p ia s to w s k ie g o  b u d o w n ic tw a  k a m ien n e g o .  Na  
w zgórzu  T u m s k im  odk ryto  n iew ie lk ą  ś w ią ty n ię ,  a 
o b o k  niej loże  e m p o r o w ą  ks ięcia .  W nie j w łaśn ie  
o d b y ło  s ię  z n a n e  z K ronik i  Galla  p a s o w a n ie  na ry­
cerza B o le s ła w a  K r zy w o u steg o .  W cen tr a ln y m  m ie j ­
s cu  tej bu d ow li  odk ryto  b o g a ty  g rob ow iec ,  w  któ­
ry m  m iał  b y ć  p ierw o tn ie  p o c h o w a n y  W ła d y s ła w  
H erm an.

M U Z E U M  KU C Z C I  F . D .  R O O S E l f t L T A
W szystk ie  cy w i l i z o w a n e  n a r o d y  czczą  painiet  

s w y c h  w ie lk ich  S y n ó w ,  ucz on ych ,  p r z y w ó d c ó w  
i m ę ż ó w  stanu.

Frank lin  D e lano  R ooseve l t  p r ezyd en t  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  A m e r y k i  P ó łn oc n e j  na leża ł  n ie ­
w ątp l iw ie  do n a j s ła w n ie j sz y c h  p re zy d en tó w  
s w e g o  kraju i m ę ż ó w  stanu naszej  epok i .

P ier w sz y  raz w  h is torii  U S A  byl c z terokrot­
nie  w y b ie r a n y  na prezydenta ,  b y ł  tw órca  n o ­
wego program u reform  s p o łe cz n o - e k o n o m ic z ­
n y c h  pod n a zw ą  „ N e w  Deal*\  w sp ó łtw órcą  
ONZ i Karty  A tlan tyck ie j .  W o kres ie  II w o j­
n y  św ia tow ej  brał udzie l  w  z asad n iczych  k o n ­
ferencjach  ,.W ie lk ie j  T ró jk i1* w  T eh era n ie  ł  
Jałcie .

Ostatn io  w  Warne Springs  s tanie  Georgia  p o ­
wstało  m u z e u m  k u  czci prezydenta  Roosevelta .  
W dom u przyjac ió ł  i s ą s iad ów  prezydenta! 
zgrom adzono  p rzed m io ty  i  p am iątk i  zw ią za n e  
z his tor ią  jego  ż yc ia  i pracy .  S p row ad z on o  z  
B ia łego  D om u ks iążk i ,  z k tórym i o b c o w a ł  na  
co dzień,  fotel  na k tó ry m  s ia d y w a ł  i u lu b ione  
przezeń obrazy.

L yon e l  F e ln inger  — a rtys ta -p lastyk .

O lu a /  Fc im ngcra  ..M anhattan Tower**, k t ó ­
ry przyniósł m u  w ie le  nagród na  m ię d z y n a ­
r o d o w y ch  w y s ta w a ch .

Ghana należy do najmłodszych republik wyzwolonych  
z kolonializmu.

Na zdjęciu prezydent Nkrumah w towarzystwie żony, m i­
nistra i generała armii w otoczeniu kadetów akademii w oj­
skowej w Teshie. niedaleko Accra.

Młodzi kadeci to przyszli oficerowie, którzy bronić będą 
zdobytej wolności.

W ydaw ca: W y d a w n ic tw o  L iteratury  Relig ijnej .  R ed agu je  K o le g iu m .  R e d a k to r  N a c ze ln y  -  K s. m g r  T ad eu sz  G o rg o L  Adres R edakcj i  i Adm in is tracj i:  
W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel . 8-97-84; 21-74-88. Z a m ó w ie n ia  i p rzed p ła ty  na p ren u m era tę  p r z y jm o w a n e  są w  te r m in ie  do dn ia  15 m ie s ią ca  p o p rzedzają ­
c eg o  ok r e s  p r e n u m er a ty  przez: U r zę d y  P o c z to w e ,  l i s to n o s z y  oraz  Oddziały  i D e leg a tu r y  „ R u c h u “ . M ożna  rów n ież  z a m ó w ić  pr en u m er atę  d o k o n u ją c  
wDłaty na kon to  PK O  N r  1-14-147290 lub na  k on to  1-6-100020. — Centrala  K olportażu  P r a s y  i W y d a w n ic t w  , .R uch“ , W arszaw a,  u l .  Srebrna  12. N a  o d w ro c ie  
b la n k ie tu  n a le ży  pod ać  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  czasop ism a ,  czasok re s  p re n u m era ty  oraz i lo ść  za m a w ia n y c h  e g zem p la r zy .  Cena p re n u m eraty :  kw ar ta ln ie  -  
zł  26. pó łroczn ie  — zł 52, rocznie  — zł 304. C z yte ln ic y  poza gran ic am i  kraju  m o g a  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  ..Rodzina" za p o śred n ic tw em :  Przedsięb iorstw a  
Eksportu  i Im portu  . .Ruch" W arszaw a,  ul. Wilcza 46: prenum erata  roczna dla E uropy  w y n o s i :  7 J. 19.70 DM. 23,40 N F  1 .13,6  L; p renum erata  roczna dla 
St. Z je d n o c zo n y ch  I K a n a d y  7 $; pren u m era ta  roczna dla  Australi i 2.10.5 ŁA  i 29.4 LE.
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